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O wielu rzeczach mówi i szepce się u nas 
z tą beznadziejną rezygnacją, z jaką sdę mówi
0 rzeczach, na których przebieg niema się 
żadnego wipiywu. Mówi się o zmianach mini
strów, mimo że się wie, że te czynniki, które 
wedle konstytucji i zwyczaju na to powinny 
mieć wpływ, faktycznie żadnego nie mają. Mó
w i się o budżecie, mimo że się wie, że pod 
sprawną reżyserią p. Byrki odbywa się co
dziennie gra w chowanego, gdyż wszyscy zda 
ją sobie sprawę, że z tych uchwał już w pierw
szych tygodniach po 1 kwietnia nie pozostanie 
kamień na kamieniu. Mówi się o wcześniejszem 
czy późniejszem odroczeniu sesji, mimo, że 
wszyscy wiedzą, że o tern decyduje się w miej
scu dla zwykłych śmiertelników wogóle a na
wet dla ludzi z rangą ministerialną niezawsze 
dostęp nem

O jednej tylko rzeczy nie mówi się, jakby nie 
sprawiała ona nikomu kłopotu i jakby należała 
do tych codziennych historyjek, których się po
ważnie nie traktuje Nie .mówi się, o. wyborze 
prezydenta Rzpltej, mimo że termin wyboru 
jest niedaleki, bo za okrągło cztery miesiące. 
Ci, którzy będą prezydenta wybierać, pogo
dzili się już z myślą, że nie ich głowa w tern, 
na kogo będą głosować. Dla nich tj. dla BB w 
Selmie i Senacie pojęcie współpracy, z rządem 
ma tak rozciągliwą treść, że można ją jeszcze 
rozszerzyć także na wybór prezydenta bez 
względu na to, że jest to sprawa, która w nor
malnych warunkach nic a nic rządu nie ob
chodzi. !

Poco mówić o rzeczy, która w  ostatnich 24 
godzinach zostanie dokonaną w myśl pewnego 
życzenia bez apelacji i bez chęci najsłabszego 
sprzeciwu? Traktuje się to jak zjawisko w 
przyrodzie, któremu staby człowiek oprzeć się 
nie potrafi — lepiej więc nie sprzeciwiać się. To 
poddanie się obcej woli nie przeszkadza jednak 
pewnej czynności, która dawniej panowała epi 
demicznie, mianowicie rozwiązywaniu zagadek
1 rebusów. Uprawia się więc tę czynność w tej 
tormie, że tworzą się pogłoski, tembardziej, że 
u nas grunt dla nich jest bardzo podatny, ileże 
faktów jest bardzo mało, a więc domysłów
1 kombinacji dużo. I

Zapytuje więc pogłoska: kogo „on“ prze
znaczy na (posterunek siedmioletni na Za
mek? Ci, którzy zadają to pytanie, grają na 
pewniaka, że Józef Piłsudski swej kandydatury 
nie postawi i to z tychsamyeh powodów, dla ja
kich nie chciał przyjąć już dokonanego wyboru 
w  r. 1926. Zanadto mu ciasno w ramach nawet 
ju; poprawionej konstytucji, a niema widoków, 
aby w pozostających do wyboru czte-rech mie
siącach mogła zostać w sensie pewnych życzeń 
zmienioną. Coś na temat mówią w  odniesieniu 
do pp. Cara i Makowskiego, którzy głównie i
2 specjalnie pracowali w interesie konstytucyj
nym i .pozytywnej korzyści z tej pracy nie w y
nieśli. Nie uprzedzajmy jednak wypadków — 
kto wie, co jeszcze nawet w  tym .krótkim cza-

I * t o  b o m u  d r  r a d ę ?
W  zapasach siłaczy znane są chwyty dozwolone 

i niedozwolone, na które jodnaik publiczność ma
ło zwraca uwagę, gdyż ją emocjonuje tylko wy
nik: kto kogo położy na obie łopatki. Takie chwy
ty stosowane są obecnie w walce między rządem 
a kaniętami o obniżkę cen, ale jpubticznoś'4, śle
dząca tę walkę, ciągle stawia pytanie: kiedy ceny 
spadną?

Rząd powiada: należy zastosować się do sytua
cji. Ponieważ wieś wskutek taniości artykułów 
rolniczych a miasta wskutek bezrobocia nie mają 
pieniędzy, ceny muszą być dostosowane do siły 
kupna ludności, aby w ten sposób powiększyć o- 
broty, za któremi pójdzie zwiększenie wyLwórczo-
sci.

Kartele odpowiadają: nie możemy obniżyć cen, 
dopóki rząd nic da nam ulg w sprawie zaległo
ści podatkowych, świadczeń socjalnych, taryf ko
lejowych itd. — nie możemy bowiem pracować ze 
stratą, raczej zanikniemy fabryki,

Dotychczas była dyskusja, a więc chwyty do
zwolone. Nagle dyskusja zamieniła się na ositry 
ton. Rząd odpowiada: nie chcecie obnażyć cen? 
Mamy środki do zmuszenia was. Wystarczy znieść 
czy wydatnie obniżyć clo na Lowaiy zagianiczne, 
a wtedy wasze wyroby nie wytrzymają konku
rencji i siią faktów będziecie musieli 'obniżyć ce
ny. Grozicie zamknięciem tabryk? I na to jest 
rada: można zamknąć nietylko labryki ale także 
ich właścicieli za saboLaż, za roiłń j śine powięk
szanie bezrobocia itd.

Jak widzimy, sytuacja — zdawałoby się — bez 
wyjścia, a tymczasem ludność czeka na potanie
nie. Jak w-ka. dej ostateczności, tak i tu szuka 
się drogi do wybrnięcia. Ut zwołuje się zapomnia
ną konasję dla spiaw liandlowych przy ministrze 
przemysłu i handlu i na leni niewiadomo z jakiej 
racji kompeteninem forum omawia się jeden z na
czelnych postulatów kartelowych: Utgi w spłaca
niu zaległości podatkowych. Obecny na posiedze
niu przedstaw kieł ministerstwa skarbu powiada: 
niemożliwe, można w najlepszym razie mówić o 
ulgach Indywidualnych. Naluimasl p. mimsler Za
rzycki uważa tezy pi xmyslowców za nadające się 
do dyskusji i obiecuje pomówić o nieb z ministrem 
skaibu p. Zawadzkim.

A  więc taOsam minister, w którego rękach leży 
len groźny bat represji przez odpowiednie nasta
wienie polityki celnej ma szukać drogi porozu
mienia przez głowę tego ministra, w którego żą- 
lania kartelowców najsilniej godzą? "o ma być 
owa groźba zamykania do więzienia ludzi, klórzy 
grożą zamykaniem warsztatów pracy, jeżeli się 
spróbuje naruszyć ich zyski? Tak jest, lo jest od
powiedź. Bo ozy można sobie wyobrazić, aby na 
serjo pomyślano o zamknięciu ks. Radziwiłła ja
ko prezesa i Wierzbickiego jako naczelnego dyrek-

sie rnoże się stać; mogą zajść różne dywersje 
na froncie sejmowym, mogą pewne procesy u- 
ła+wić zadanie i pewnego dnia możemy mieć 
nową konstytucję, która uprości całą procedurę 
wyborczą: będzie jeden ..murowany" kandy
dat i niema co mówić.

Czy i jak to się stanie, wie dwóch trzecn lu- 
dlzi; narazie jest to, jak napisałem, najmniejszy 
kłopot. Jeżeli ktoś wogóle łamał sobie nad tern 
głowę, to w ostatnich dniach i to ustało: już 
się wie —  o ile wiatr od Belwederu może być 
traktowany jako pewne źródło informacji — 
na kogo wybór padł. Będzie trzeba zrobić 
pewne przesunięcia np. na stanowisku prezesa 
BB, potem wysunie się byiego kilkukrotnego 
premjera —  wszystko przy obecnym składzie 
ciał wybierających będzie doskonale zgrane 
i powtórzy się historia ostatnich 7 lat w ruo- 
wem wydaniu,

lora „Lerwialama"? Ależ to b jłby  koniec świata, 
a do takiej „rewolucji" w Polsce jeszcze nie do
szliśmy.

Wobec tej miękkości nządu długo mogą jeszcze 
trwać pogawędki iia temat polan lenia, może na
sze wnuki doczekają się. Jeszcze jeden przykład, 
jaka. jest różnica między siilnemi słowami a sia
nem wykonaniem. A najciekawsza rzecz, że cała 
ta operetkowa waika toczy się w łonie sanacjL 
której pp. Radziwiłł i Wierzbicki są przecież nie 
bylejakiemi podporami.

u ty a  o i
BŁĄD I SZALEŃSTW A 

„Czas" uzna! za właściwe wystąpić w siedem 
dziesiątą r-pczniicę do wsiania styczniowego z taka 
definicją powstań:

„Zimno i objektywnie rozpatrując bieg wy
padków dochodzimy do przoKonania, że jeże
li rok 1831 był błędem, rok 1863 miał wszyst
kie cechy szaleństwa".

A  jednak te błędy i te szaleństwa sprawiły, że 
w świadomości naiodów przechowało się przeko
nanie, iż Polak me jest pogodzony z niewolą i  pe
wien nimb boliaiiea'skiej rewolucyjności, który ota
czał Polskę, niemałą wyświadczył. nam przysługę 
w dob’" odbudowy państwa polskiego.

Błędem i szaleńslwem zaś jest wszystko, co 
psuje Polsce krwią tych powsiań zdobytą repu
tację.

—  O 0 0  —

OBRONA OCIEMNIAŁEGO POSŁA, A  POBrCIE 
OCIEMNIAŁEGO V IcEPREZESA INW ALID Ó W  

W  A RSZAW SKICH 
Czytelnicy nasi znają incydent sejmowy, gdzie 

poseł endecki Fr. Arciszewski slarł się słownie 
z puslenr BB, inwalidą p. Wagnerem.

Z racji tego zajścia prasa BB uderzyła w ton ■ 
oburzenia ze wzgaędu na obraźliwy zwrot użyły 
pod adresem człowieka niewidomego, a zatem 
pozbawionego możności ujęcia się za swoim ho- 
noiem... Punadto cały klub BB ujął się za swoim 
członkiem i zażądał od posła Fr. Arciszewskiego 
wyjaśnienia, czy tekst jego odezwania się, poda
ny w prasie endeckiej, jest zgodny z prawdą i zo
stał wydrukowany za jego wiedzą. Jeżeli tak jest 
istotnie, klub żąda salysfakcjt.

W7szetką solidarność koleżeńską, opartą na mo
tywie obrony słabszego, cenić należy. Przy tej o- 
kazji jednak ileż po stronie sanacyjnej padło u- 
wag na lemat poszanowania dia inwalidów 'wo
jennych.

Cóż, kiedy właśnie w tjmże momencie odbyła 
się w Warszawie rozprawa z tamiejszem kołem 
nwaiidów. Ponieważ dosluchano się łam głosów 

niezadowolenia z opieki nad inwalidami — za
wieszono zarząd kola. — Biiższe szczegóły podaje. 
„Gazeta Warszawska":

„Zarząd warszawskiego kola inwalidów otrzy
mał w dniu 20 bm pismo od zarządu związku, 
zawiadamiające o zawieszeniu działalności. Ko
misarzem mianowany został p. Merkel W ielozier- 
ski, stuprocentowo „prawomyślny". Aż do czasu 
„uporządkowania stosunków" żadne zebranie ko
ta się nie odbędzie!

By niejako usankcjonować j nadać moc bar- 
dz!ej „obowiązującą" temu zarządzeniu, zjawiła 
się tegoż dnia w lokalu zarządu kola grupa „pra- 
womyślnych". Jak stwierdza protokół oficjalny, 
mil goście „w  brutalny sposób zaczęli krytyko
wać zarząd koła", przyczem niejaki Józef Chodź
ko pobił do krwi wiceprzewodniczącego, ociem
niałego inwalidę, p. Maksy mil jana Landowskie
go"-______________________________________________

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIKI
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KdI ej pogłębia bezrobncie
W  poruszanej już przez nas kilkakro 

tnie sprawie —  zupełnie sprzecznei i 
rozporządzeniem M. K. redukcji dni 
pracy, jaką poszczególne Dyrekcje ko
le jowe wprowadzają w służbie drogowej 
(roboty przy torach ko‘pjowych) na 
własną rękę, Związek ZZK . poza ustną 
interwencją u Dyrektora Departamen
tu M. K. p. Komtnkowskiigo dn. 10 b. 
m., w ręczy ł 17 stycznia Minister 
jum Komunikacji, za pośredni
ctwem swego wiceprezesa tow Maksa- 
mna, jeszcze memoriał pisemny, w  kto 
rym przedstawiwszy skutki, jakie po
ciąga za sobą zwiększania przez posz
czególne Dyrekcje liczby przymusowych 
świętówek, ponad normy przewidziane 
rozporządzeniem ministerialnem, doma 
ga się bv Ministerjum utrzymało w  mo
cy pierwotne swe zarządzenie i w tan 
sposób uchroniło pracowników służby 
drogowej przed głodem, który p racow 
nikom tym wraz z rodzinami zagraża w 
wypadku, gdyby praca w  dziale drogo
wym miała trwać tylko przez 8 dni w 
miesiącu!

W  memorjale swym Związek wskazu
je na WTęcz rozpaczl we  alarmy, iakie 
w  tej sprawie napływają do Centrali 
Z. Z. K i jego Kó ł  inieiscowych.

Np. na węźle  warrrawskun praca w 
dz '~ le  drogowym ryj 15 b. m. wstrzyma
na została zupełnie, tak. te  pracownicy 
diogowi, za cały styczeń otrzymają za
płatę ty' tro za 8 dni...

Z Sesrowca dor^szą do Zw ązka, że 
na limach trroteiszego odd-r^tu drogo
wego, pracownicy d rogow  od 26 grud- 
nlA do 12 o m przepracowali ogó'em 
.i ko 11 dni, resztę zaś styc/nia (od 13 
fc. m ) muszą ,,św iętować"

Gdy z powyższych „ z a n b k ó w "  po
traci kolej pracowrokom rozmaite mie- 
5'cczne ra y, pokaże s'ę. iż ,,zarobek' 
ów  r>'e wystarczy nawet na pokryć e 
nresiecznych rat i że pracownicy do 
w y ró w n a r• a rachunków musieliby chy* 
ba dopłacić.

•Test to równoznaczne z rzuceniem 
pracov/ tuk  w  i r r r f o i w r l i  na  o n ^ tw e  7 11- 

pełnef nędzy, w.uiz z  rodzinami, w  po
rze zimowej!

Memoriał  Związku podnosi szczegół, 
k tóry  na stosunki, jak-e dziś w  kolej, 
n ctwie paou’ą. rzuca św?afłn n ie »w v H ę  
charakterystyczne na co już i w  „R o  
hc'ntktj" zwracaliśmy uwagę.

■ b o  z  jedn e  s tron y  M in  K o m u n ik a c j i  
(B  ^ ro  p e rs o n a ln o !  vz o k ó in ik u  s w v m  do 

p o d l e g ł y c h  u r z ę d ó w  za r za  ł?a  w  d z m le  
d r o g o w y m  r e d n k c ie  t y ' ! - o  2 dni n r a r y  w  

ty g o d n iu ,  a z Crugiet s*r o7j v  D y r e k c i e  
z e  s t r o n y  ter 'o  s a m e g o  M in  K o m  f T V  

par*am'»oł f-npnsnwv! sir7v*n"'a k re d ' f  

t y  taK n isk ie ,  ż e  w y s fa r c / a ią  o n e  —  za 
m ia s t  na 4 —  t y tk o  na 2 dn i  o ,H —y  w  ty .

m, ^ p U nn Warszawska Dv-ekc'a 
Ko le jowa dla utrzymania ledukcii doi 
pracy wrgranicach usfaNnv<\h przez M 
K  . musiałaby rozporządzać kredytem
0 większym, u<ź otrzymać 
na f kwartał b. r... T o t  samo dzieje się
1 v '  o n v c h  d y r e k c j a c h .

zakończę- :u memor-ał Związku—
z uwagi na c łeżk e położon'e do ‘ knię- 
tych -edukcia ludzi — prosi M. K. o 
rychłą decvz>ę.

To'k z treści memoriału wvn 'ka dy- 
rekete rastoso„,-,t„by s!® ściśle do roz- 
prrządzenm M K „  gdyby otrzymały 
t&l e kredvtv, jaki-h w-rma^a śc;«łe 
wykonanie rzeczonego rozporządzenia 

W ytwarza  s:ę —  jak widzimy —  sv- 
tnscla zupełn'e już zagedk^y-a I dz i
waczna. Zasadniczo M. K. pra
gnie utrzymać redukom w  gratnica/-*- 
mnic-syych, zda^c  nohte wMoczt^e 
sprawę z fatalnych nasfępstyz w iększe
go ograniczenia pracy... Tymczasem 
Dcrart. F :ranaowv forto samerto M :r>!
ę4 o f ! , , ^  ---- f*,r •»#>*•

do odavra."!a mn cr>rm~ *p w l*kw «r1- 
sum —  V*-o „e zy - ty  z y - V  (Mł t  deM-y 
low e j t-ołei —  rah ' !e sie w  ten sposób 
ż e  o l - r f r a  1— e d r * y  r a  r a jk o r ł fe C 7n.»e?c z e

HŁwet roboty, gdyż na ów ..czysty zysk” ,

Katastrofa Z. U. P. U.
Ostatnie zarządzenia Dyrekcji 7 

U. P. U. warszawskiego, wstrzymują 
ce bezrobotnym pracownikom urny 
słowyip wypłatę 60% należnych im 
zasiłków, wywołały szeroki oddźwięk 
w opinji publicznej. W  nowym sta
nie rzeczy pomoc uzyskiwana przez 
bezrobotnych pracowników umysło 
wych ze Z. U. P. U. spadla prawie 
do zera.

Pracownik umysłowy, który zara 
biał miesięcznie zł. 280, będzie ot-zy 
mywał obecnie zasiłku zł. 31 mie 
sięczniell

Za ten stan rzeczy ktoś musi prze 
cieź ponosić odpowiedzialność. Po 
wszechne oburzenie skierowało się 
przeciwko Z. U. P. U., jako takiemu, 
niemniej przeto są jeszcze inne i in 
niemniej przeto są jeszcze i inne. 
odpowiedzialności.

W  pierwszym rzędzie trzeba tu 
wymienić Ministeijum Opieki Spo 
ec/.nej, które sytuację w Zakładach 

znało dokładnie od szeregu miesięcy 
i obecnie polecPo Z. U. P. U. war
szawskiemu wstrzymanie wypłat v 
należnych bezrobotnym zasiłków.

Dalej odpowiedzialność tę w pełni 
oonoszą członkowie władz Z.U.P U 
a szczególniej t. zw. „przedstawicie
le" nracowników umysłowych.

Jak wiadomo, Z. U. P. U. nie ma 
dotychczas władz autonomicznych, » 
ęst rządzony przez Tymczasową Ko 

misję, w  skład której wchodzą przed 
stawiciełe „sanacyjnych" związków 
pracowników umysłowych, mianowa 
ni nrzez Min. Opieki Społecznej.

K w esMa deficvtu funduszu bezro 
br ‘ a w Z U P U. isimała nie od 
dxiś i przy dobrej woli czynników po
wołanych można było katastrofie o 
bećnej zapobiec.

Składka na rzecz funduszu bezro 
bpcia Z. U. P U została określona 
ustawą na 2% od płacy podstawo 
wej. Już po pewnym czasie można 
było przewidzieć, iż wHadki w te’ 
wysokości nie wystarczą na pokrycie 
należnych zasiłków.

W  ubezpieczeniu od bezrobocia 
stale i trwałe określanie składki jest

orawie niemożliwe ,i dlatego też u 
stawodawca przewidział możność 
Do^wyższcrta wkładki nawet bez u-
ickania się do drogi ustawodawcze)

Zgodnie z art. 102 ust. 2 Rozp^rzą 
dzenia Prezydenta o ubezpieczeniu 
nracowników umysłowych, w  wypad 
ku, gdyby 2% składka nie wystarczy 
‘a na pokrycie zasiłków, przysługi 
wa!o Radzie Ministrów na wniosek 
? l ’n. Opieki Społ. prawo podwyższe
nia tej składki do 3%.

Oboy ązkiem zatem było Min. O
0 ; ki Społecznej z chwilą, gdy fun 
dusz bezrobocia zaczął dawać deficy
ty i gdy ZaVłady zaczęły czerpać pie 
niądze z działu emerytalnego —  jesz 
cze przed 1 II 1932 roku —  wystąpić 
na Radę Ministrów z wnioskiem o 
oodwyższenie składki do 3% '1. M ’ - 
n,aterjum tego nie uczyniło, „Przed
stawiciele" zaś pracowników umysło 
wycn nie potrafili skłonić właści 
wych czynników do zapobieżenia zbli 
tającej się katastrofie.

Fundusz bezrobocia Z. U. P. U 
warszawskiego na 1.1 1932 r. posiadał 
lezerw blisko 14 milj. zł., przyczem 
rezerw płynnych zgórą “  milj.; resztę 
natomiast stanowiły rezerwy niepłyn 
ne, na które składały się przeważnie 
raległe składki pracodawców. Wobec
1 .go, że deficyt miesięczny wynosił 
srfórą miljon złotych, już po 3-ch mie 
ńącach rezerwy płynne zostały zu
żyte i Zakład od kwietnia 1932 r. za 
czął czerpać gotówkę z funduszu e 
“lerytałnegol! O tym stanie rzeczy 
Min. Opieki Społecznej było dobrze 
-'oinforTnov'?me, jednakże niczego nie 
orzedsięwzięło, aby temu zapobiec.

Ustawa wyraźnie stanowi, że fun 
dusz bezrobocia i fundusz emerytal 
ny stanowią dwa oddzielne i samo 
ShweTne fundusze. Ustawa w  żadnym 
razie nie pozwala na czerpanie z fun 
du«zu emerytalnego dla pokrycia nie 
doborów funduszu bezrobocia. ' 
jhwilą, kiedy taka praktyka w  Za

*1 ("Jdyby to nie pomogło należałoby i„k- 
nairyohlej znowelizować ustawę.

kładach się zaczęła Ministerjum win
no było wkroczyć w tę sprawę, żaka 
zać tych bezprawnych „pożyczek", a 
ednocześme dać Zakładom możność 
uzyskania funduszów ze źródeł wska
zanych przez ustawę (podwyższenie 
składki).

Ministerjum ten stan rzeczy tole
rowało, aż do stycznia 1933 r., aż dc 
chwili, gdy niedobór funduszu bezro
bocia Z. U. P U. warszawskiego prze 
kroczył sumę 12 miljonów złotych, 
V  styczn;u dopiero Ministerjum za

broniło Zakładowi dalszego zadłuża
nia się w funduszu emerytalnym, jed
nakże Ministerjum nie wskazało rów
nocześnie skąd, z jakich źródeł Za
kład ma wypłacać należne bezrobot
nym zasiłki.

W  tej sytuacji dyrektor Zakładu, 
stosując się do poleceń Ministerjum, 
wstrzymał zapożyczanie się w fundu
szu emerytalnym, a równocześnie 
zmuszony był wstrzymać wypłatę za
siłków bezrobotnym, gdyż żadnych 
innych źródeł finansowych nie posia
dał. Zasiłki bezrobotnym są obec
nie wypłacane tylko w  stosunku do 
wpływów funduszu bezrobocia, a 
m:anowicie w wysokości 40% tego, 
co na mocy ustawy bezrobotnym się 
należy.

Jak widzimy, sytuacja wytworzyła 
się poprostu niesłychana. „Sanacja" 
doprowadziła do zachwiania najpo
ważniejszą instytucję ubezpieczenio
wą i pozbawiła zasiłków dziesiątki 
tysięcy bezrobotnych pracowników 
umysłowych.

Pod wzgłęaem prawnym zarządza
nia Dyrekcji Z. U. P. U. nie mają, o- 
czywiście, żadnego znaczenia i bez- 
roootni pracownicy umysłowi mają 
orawo poszukiwać niedopłaconej czę
ści zasiłków na drodze sądowej. Do- 
nrowadzenie jednak do tego, żeby 
bezrobotny musiał sądownie docho
dzić zasiłków, przysługujących mu z 
instytucji publicznej, na mocy usta
wy —  jest samo przez się niesłycha
nym skandalem. .

Zygmunt Kopankiewicz.

Z tajemnic Ciemnogrodu
Senrary na sertwa w Łomży

W  dniach 14-go { 15-go b. m. przed 
'ądem Okręgowym w  Łomży odbyła się 

rozprawa przeciwko 19-tu oskarżonym 
nauczycielom, wykładającym w  miejsca 
wem żeńskiem seminarium nauczyciel 
skiera. Oskarżenie wnosił prefekt sem! 
uarjitm. ks. Łada, który jw aża ł  za znie 
stawiający go list, podpisany przez 19 tu 
oskarżonych, który ukazał się w  „P rze  
gładzie Łomżyńskim" w  dniu 5 czerwca 
1932 r W  liście tym zarzucono ks. Ła 
dzie niekoleżeńskie postępowanie, a nad 
to uczyniono go odpowiedzialnym ra 
wprowadzenie ''-•drukcji w  rracy  wv 
chowawczej na terenie szkoły i rozdżwię 
ku pomiędzy nauczycielstwem a mło 
dzieżą, oraz za kopanie przepaści po 
między nauczycielstwem i społeczert 
stwem.

W -b e c  tego listu nauczyciele oświad 
czyli, t e  przestają uważać ks. Ładę^-zs 
kolegę, i źe nie będą podawać mu ręk'

M. K. —- jak już o  tern n eraz pisaliśmy 
—  musi wyco fywać  s obrotóy, P. R. P.
wszelką prawie gotówkę

Ostatnio tow. Maks .min, w  imieiyu 
7wiazku, ponownie interweniował w 
M m 's (eriuin Kom o możliwie szybs/ą 
> g o  deryzję, na cc olrzvtn?l ^ d p iw ie d f  
'.e B ;uro pirs^-ua1̂  wspó’ n e z Depar! 
'achowvm tudzież finansowym zasta. 
nawia się, n-1 r ” k i w :en em całej spra
w y  w  sposób m o iń w ie  rychły i  zada
walający.

Pomiędzy prefektem a gronem nauczy 
cielskiem od dłuższego czasu istniały 
"leporozumienia osobiste na tle roli wv- 
;howawczej n - --rególnych nauczyciel- 

orefekta, który dażvł ac zapewnienia 
■lobie na terenie szkoły niczem nieskrę 
oowanych wpływów.

Bezpośrednim powodem ogłoszenia ti 
-.tu nauczycielskiego było wydanie przez 
biskupa ł ’mżvńskiego. ks Łukomskiego 
orędzia pasterskiego do rodziców i w y  
chowawców, w  którvm biskuo Łukomski 
Tn testow a ł p r—cłwko odbywaniu w 
erkołach żeńskich ćwiczeń w  ubiorach 
''imnastyczTTVch, gdyż „obrażają one w 
wysokim stopniu wstydliwość młodzieży 
-muszonei do ich używania", i w  którym 
to orędziu bvł postawiony zarzut, ze u- 
czenice seminarium nauczycielskiego, o 
bok żołnierzy i na oczach licznych wi 
Irów. bvłv zmuszone do przebierania s>e 

ćwiczenia, a nadto, że zawody gimna 
styczne miały się odbyć w dzień uroczy 
-stości Bożego Ciała w  czasie nabożeństw 
kościelnych.

Grono nauczycieli uw=żało, że odoo 
wiedzialność za te niesłuszne zarzutv 
->rędzia biskupiego w  stosunku do sem!- 
■>ar—m ponosi ks Łada, który przed wv- 
'ani-m orędzia w id z i a ł  o tem, że ucze
lice seminarium nie bętą  przvimowałv
idzliłu w zawodach, gdvż z piośbą o te 
zwracał się do nauczycielki wychowan-a 
fizycznego, co też zostało przez dyrekcję 
uwzględnione.

Na przewodzie sądowym oskarżeai 
przeprowadzili dowód prawdy, potw ier
dzający słuszność zarzutów, postawio
nych ks. Ładzie, powołując na rozprawę 
około 20 świadków. Na sali sądowe) o- 
kazany został dowód rzeczowy, w  posta
ci stroju gimnastycznego, używanego 
przez w s z y tk ie  nczenice seminarium, a 
wykonanego ściśle według obowiązują
cy ~H przepisów Min. W .  R. i O. P.

Przewód sądowy nie pozbawiony byl 
również momentów humorystycznych 
Pełnomocnicy oskarżenia wnosili o do
łączenie do akt sprawy fotografii grupy 
uczenie z innego seminarium, która tc 
grupa miała wykazać zbyt w ie lk ie  obna
żenie ciała kobiecego w  czasie ćwiczeń 
Obrona oskarżonych zaproponował! 
wówczas zademonstrowanie przed są 
dem grupy ćwiczących uczenie w  tycf 
tak potępionych strojach i sfilmowani* 
ich na sali sądowej, celem dołączenia od 
bitki do akt sądowych.

Ks. Łada powołał na świadków kuki 
dostojników kościelnych i kilkanaścu 
uczenie seminarium. Ten ostatni fak  
spotkał się z powszechnem oburzenien 
kół nauczycielskich i miejscowego spo 
teczeństwa.

Obroną oskarżonych prowadził miej
scowy adwokat J- Lachowicz i adwokat 
Z. Gralińskt,

Sąd O kręgowy w  dniu 19-ytn b- m- O* 
głosił wyrok, uniewinniający wszystkich 
oskarżonych.
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Zgromadzenie ZUPU we Lwowie
DELEGACI UBEZPIECZONYCH PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH PONOW NIE PRZECIW  

UKRÓCENIU ZASIŁKÓW  DLA BEZROBOTNYCH
W  niedzielę 22 bm. w wielkiej sali Izby przem. 

handi we Lwowie odbyło się trzecie już z rzędu 
■w królkim okresie czasu (zgromadzenie delegatów 
ZUPU, Glówmym punktem parządku obrad, oprócz 
spraw drobniejszych, była sprawa zmiany art. 47 
statutu, mająca na cedu zmniejszenie okresu po- 
jjoru zasiłków dla bezrobotnych pracowników u- 
mysłowych z dziewięciu na sześć miesięcy. Jak 
wiadomo, delegaci z grupy a tóezpieozo-ny ch dwu
krotnie już glosowali przeciw skreśleniu lego ar
tykułu, niedzielne glosowanie wykazało, że stano
wiska swego nie zmienili.

Zgiomadzemt poprzedziła konferencja delega 
tów z grupy ubezpieczeńych, ina której uchwalono 
solidarnie glosować przeciw zawieszeniu arl. 47 
slatulu, (ponaoio .postanowiono nie brać 'udziału 
w wyborach uzupełniających do Wydziału -kie
rującego, gdyż przez 9 tal Wydział kierujący w y
brany jednym głosem większości nigdy nie dbał 
o udział opozycji w obradach.

Zgfomadizar ie d e le g a t ó  w, które rozpoczęło się po 
godz. 12 w poł. zagaił prezes wydziału dr. Steslo- 
wicz, poczem na wniosek dyr. Seyfarlha uchwa
lano drobne zmiany (stylistyczne i termalne) 
pewnych artykułów slatulu.

Następnie dyr. Seyfarlh przedstawił cyfry, ilu
strujące wpływy i wydatki za rok 1932 w diziałe 
ubcz^ieczeiwa na wypadek hi aku pracy. Cyfry le 
przedstawiają się nasLępująco po strome wpły
wów: z ••ealizacji papierów wartościowych wpły

nęło golówiką 2,311.000 zł., ze składek 2.668.347 zł., 
rozrachunek z Innem i Zakładami za r. 1931 przy
niósł 97.500 zł., w dziale emerytalnym zaciągnięto 
pozyczKę l,łU0.u00 zł., razeru więc wpłynęło na ten 
dział 6,176.847 zł.

W  lym czasie wydatki w tym dziale wyniosły 
w wymienionym okresie: po koniec listopada 1932 
wypłacono zasiłków 5,198.666 zł., za grudzień 1932 
czwartą część przy znam ych zasiłków, t. j. 115.000 
zł., Kasom chorych wypłacił Z. U. P. U za p o ż e 
rających zasiłki pc koniec listopada 1932 r. 516.518 
zł., koszty administracyjne wynosiły 182.064 zł., 
opłaty za czynności Kats chorych 60.000 zl„ skladika 
na Związek Zakładów 15.000 zł ., oplata za czyn
ności państw. Urz. pośr. pracy 15.000 zł., pozostało 
za,lem w gołówce z końcem grudnia 1932 r. 74.099 
zlolych.

Po lem sprawozdaniu wszedł na porządek obrad 
wniosek Wydziału kierującego o skreślenie § 47 
slataniu. Bez dyskusjii przystąpiono do głosowania, 
które dało przewidziany w^niik. W  glosowaniu 
brało udział 33 delegatów z grupy ubezpieczonych, 
22 z grupy pracodawców. Z lego 31 głosów o- 
świadczybo się za zanianą slatulu, 22 przeciw, dwie 
kari ki oddano białe. Ponieważ kwalifikowana 
więkiszuśc wynosi 35 głosów, żalem wniosek W y 
działu kierującego upadł.

Już po łem głosowa-jiki rozwinęła się długa i na
miętna dyskusja, wywołana przez niesłychane 
wystąpienie delegata 'Ubezpieczonych (?1) dra Mar-

; ' V  ^

golda, który stawiał spiawę w  len snosob że wo
bec tego, że Minislerslwo op. spoi. „życzy" sobie, 
aby aru 47 zesłał skreślony, nie należy Minister
stwa drażnić i uchwalić wniosek, zgłoszony przez 
p. Langa na poprzedniem walnem zgromadzeniu, 
aby len art. zawiesić na okres sześciomiesięczny. 
Delegaci ubezpieczonych dr. Balir, Ehrłich, M a
słowski i  inni wykazywali, że kwota, jaką należy 
zapożyczyć w funduszu emeryLałnym nie jest zno
wu lak wysoka, aby z lego powodu ZUPU miał 
się załamać. Słusznie zaznaczono, że jeżeli Zakład 
potrafił wytrzymać okres wojny i dewaluacji, jje- 
żeli mógł udzielać pożyczek..., które w 50 proc. są 
niezwracałne, to wytrzyma i zaciągnięcie pożyczki 
w funduszu emeryialnym na rzecz dział-u ubez
pieczeń, aby bezrobotnych w lym kaiiasLrofalinyin 
czasie ratować od głodu. Delegaci ubezpieczo
nych wskazywaiłi leż niedwuznacznie na nacisk 
ze strony Ministerstwa op. społ., które stawia spra
wę mniej więcej tak: jeżeli ini nie uchwalicie 
skreśleniu lego artykułu, to ja wam nie pozwolę 
zaciągnąć pożyczki w dziale emerytalnym.

W  głosowaniu tą samą ilością głosów jak i po
przednio odr zucony został wniosek dra Margołda.

Z kolei uchwalono wybrać do Wydziału kie- 
ującego z grupy ubezpieczonych dra S.euna i dra 

Mazura w miejsce diwóch członków, którzy usią- 
piiłL Delegaci ubezpieczonych oddali białe kartki,

Na koniec głosami delegatów pracodawców i 
części ubezpieczonych odrzucorm nagły wniosek 
deleguaa z grupy ubezpieczonych dra Babra o 
izwróconie się Wydziału kierującego do Min. óp. 
społ., by zatwierdziło kredyi dla umożliwienia 
•wypłaty zasiłków bezrobolnym pracownikom u- 
myslowym w  ustawowej wysokości!

Bardzo charakterystyczne!

■ | ■ przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje się Tabletki Togal, które "Tf™ |
f t j  T mj  I  | p bA | « r i / r K | D  usuwają chorobliwe objawy. Nieszkodliwe dla serca, żołądka i innych or- I  I
| I  £ _%j  | Ę Ę  | \ y  m  V  § J I G  ganów. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym inte- I  W l  O  I

* resie tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach.

l  tinta
F IO LE TY  OSZCZĘDZAJĄ. A BIJĄ 

W  KOM' TETY
Niikt nie występuje w prasie z pretensjami do 

przemył.., ,tkow, że -uprawiają swój pioceder, lecz 
o ile to w tym lub innym wynadku wyrządza ja 
kieś poważne szkody, urąga się straży celnej, że 
przez biak czujności, przez niedolęsLwo lub zmo
wę — ów przemyt rozzuchwala. Przy takiej oce
nie — jest &»ę z logiką w zgodzie.

Ale nie można takiego proslego rozumowania — 
wy niesionego z lasu, kędy wiedzie szlak kontra
bandy — slos >wać tam, gdzie chodzi przecież o 
osoby, zajmujące odpowiedzialne stanowiska, a 
pragnące dla wydobycia się z kłopotów finanso
wych własnych, czy inslylucji, na czele której 
stoją, wywozić z kraju najcenniejsze zabytki. .

Tu nie można z pominięciem ich działamia ude
rzać wyłącznie na jakąś organizację obywatelską, 
powołaną do strzelenia czy informowania o tych 
zabytkach. A  tak postępuje „Słowo" wileńskie 
wobec ujawnionego obecnie faklu, iż arcybiskup 
wileńsiw pas ta nowci sp. zodać zagranicę zabytko
we gobeliny katedralne i uzyskał na to pozwole
nie p. Prystóra.

„Słowo” uważa, że w  pierwszym rzędizie w  tej, 
jak się wyraża, „ponurej tustórji z goliclinanii", 
powinno spaść odium na... sekcję prasowo- 
propagandową komitetu ratowania kaledry wileń
skiej, gdyż: aibo „wiedzęc o zamachu na skarbiec 
bazyliki ukrywała to przeu społeczeństwem", albc, 
jeże '1 nic nie wiedziała — „wykazała lak kom. 
promitujące niedołęstwo, że powinna być niezwło
cznie rozwiązana".

Ze pozwoleniem. — Nie mamy zamiaru tutaj 
bronić żadnego komitetu, czy sekcji; niczyjego 
tchórzostwa, o ile ono wchodziło w grę, czy nie
dołęstwa. Ale nie poczytujemy za odwagę* „Sło
w u '. ze lak ostro aiaikuje ową sekcję, gdyż samo 
mae ośmiela się wystąpić przeciwko arcybiskupo
wi, który zabytk kulturalne, ofiarowane kościo
łowi, traktuje, jakby swoją własność tak dalece, 
że am-u wolinie, nie licząc się z opinją, rozporzą
dzać niemi może. Wszystkie ciężkie zarzuty, r.ie 
wyłączając określania tego pomysłu jako .bar
barzyństwa"; wszystkie wyrazy oburzenia, iż 
konspirowano" tę sprzedaż, że można było się cze

goś dowiedzieć tylko „podstępem' — wypowiada
ne są w dzienniku konserwy wileńskiej bezosobo
wo. Nazwisko arcybiskupa Jałibrzykowskiego jest 
dyskretnie omijane...

Tylko Lej „sekcji'' dostały’ się cięgi, chociaż przy 
cbeci kurji metropolitalnej zaskoczenia opinji 
faktem dokonanymi, mogła ta sekcja nie być w sta
nie wytropi'-, owego zamiaru.

Nie wiemy, czy autor an tyku!u „Słowa , p. Char 
kiewicz miałby, znajdując się w powyższej sek
cji, tę odwagę, ażeby wglądać we wszysLkit dzia

łania arcybiskupa i dopominać się o wyjaśnienia, 
gdyby mu się jakieś posunięcia wydały podejrza
nemu?

Zamiast rozwiązania odroczenie Reichstagu
Na piąlkpwem posiedzeniu konwentu seniorów’ 

Reichstagu hitlerowcy postawili wniosek o upo
ważnienie prezydenta do ustalenia najbliższego 
posiedzenia. W yrazili przy tern życzenie, aby bud
żet zosiał jak najprędzej przedłożony i żerny rów
nocześnie rząd w y-glosĄ mowę programową.

Socjaliści a komuniści sprzeciwili się odrocze
niu, które mogłoby się przeciągnąć do marca albo 
kwietnia i zażądali zwołania w Poprzednio usla- 
lonym terminie 24 stycznia.

Imieniem rządu oświadczył sekretarz stanu Pia
nek, że rząd w imileresie us|>okojonia kraju i po
prawy gospodarczej uważa za konieczne, aby sy
tuacja polityczna została jak najprędzej wyjaśnio 
na, ale budżet lak szybko nie może być przouto- 
żany.

Przedstawiciele centrum oświadczyli, że nie zga
dzają się na bez lem.lino we odroczenie parlamentu, 
zgadzając się najwyżej na jedmoLygodniowe odro
czeniie

RZĄD KP I SOBIE
Na te wywody oświadczył ponownie sekretarz 

sianu Pianek, że jeżeli Relchslag potrzebuje je
szcze tygodnia czasu dla ustalenia stosunków 
większościowych, lo rząd leniu młe sprzeciwia się, 
nie będąc w lauich rokowaniach zainteresowany.

Oslalccznie wniosek hitlerowców o odroczenie 
na czas nieograniczony został odrzucony i na 
wniosek cenirum ustalono 31 slyczmia jako termin 
zebrania się parlamentu. Porządek dzienny lego 
posiedzenia usiali konwent seniorów 27 bm.

H ITLER BOI SIĘ WYBORÓW
Obrady powy ższe dały mezbiiy dowód, że Hi-tłer 

boi się nowych wyborów i dlaiogo chce jak naj
dalej przesunąć termin starcia z rządem. Przed po
siedzeniem kouwentu seniorów odoyly s>ię rokowa
nia między hitlerowcami a centrum w celu osią
gnięcia porozumienia — jak z powyższej uchwały 
widać — bez skulku. Gdyby wniosek hiillerow- 
ców o czekanie na wniesienie budżetu był został 
przyjęły, oznaczamy on odroczenie Reichstagu naj
mniej na 3 miesiące. Zresztą uchwalony termin 
31 stycznia nie oznacza wcale, że parlament w 
tym dniu zbierze się —  mogą zajść zakulisowe 
hisłorje, które ten termin przesuną.

RZĄD MYŚLI O „M A ŁYM " ZAMACHU STANU
Na posiedzeniu mężów zaufania pa,rtji soc. dem. 

zakomunikował pos. Bręilscbeid, że SchleLcker

. . t '  •» ▼•§ a i? r\ * ' *" ,>*.
przed objęciem karno!erslwa zapytał go, ozy w ra 
ziie rozwiązania parlamentu bez rozpisania nowych 
wyborów socjaliści pójdą do walki na barykady. 
Na lo Bie. ącheid odpowiedział, że kwestję bary
kad pozostawia otwartą, natomiast oświadcza że 
cała klasa robotnicza użyje wszystkich śroÓKóv 
przeciw złamaniu konstytucji. Prowokacja klasy 
lobolniczej wywołałaby medające się przewidzieć 
następstwa.

Przegląd gospodarczy
-  o—

ŚW IATO W E ZAPASY ZŁOTA 
Zapasy zlola W główniejszych państwach wy

nosiły w grudniu 1932 r. (w dolarach amerykań
skich):

Stany Zjednoczone , . -i.320.000.000 
F r a n c ja ......................  3.265,322.000
A n g l j a .....................   683,35żS.C00
Szwajcar j a ..................  492,531.000
Hiszpanja . . , . . 433,043.000
H o la n d ja ..................  415,057.000
Belg ja . . . . . .  361,528.000
Wiochy 3jł6,31,.000
Niemcy . . . . . .  214,032.000
Rumunja . . . . .  56,668.000
P  n i s k a ....................... 56.372.0u0
Czechosłowacja . . . 50.139.000
Ju gosław ja ..................  31,121.000
Auslrja . . . . . .  21,033.000
W ę g r y ....................... I6,8S8.000

© © © © © 6  © © © © © © © © © © © O  

Adwokat
D r. L U D W IK  JAFFE

prowadzi kancelarię
w B.eiSKu, ul. Kazimierza WieiKiepo 2

telefon hr. S6-S8 .
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D z i e s i ę c i o l e c i e  T. \J. R.
Międzynarodowy socialistyczny 

ruch robotniczy po wojnie od 
znacza się kilkoma oJrę&nemi ce 
chami; wśród nich znajdujemy ogro 
mnie silny nacisk, położony na spra 
wy oświatowe i wychowawcze 
Rzecz zrozumiała —  po zdobyciu 
d 'okracji i ustaw ochronnych, kia 
sa robotnicza rwie idę ku władzy 
zwłaszcza, iż obejmowanie posterun 
ków w samorządach, w rzędach po 
szczególnych krajów i wogóla— pers 
pektywa szybkiego dojścia do wła 
dzy w całej Euiopie, jeszcze bardzie 
potęgują tę proletar iCką ządzę wie 
dzy. Powstaje og“omna literatura 
pedagogiczna w duchu socjal.styc:- 
nym. Przeprowadzenie są radykalno 
reformy szkolne (Wiedeń) Powstaie 
ogromna sieć robotnicze* oświaty 
pozaszkolnej. Nie możemy, nieste
ty, tutaj przedstaw ao tej sieci 
szczegółowo, ale pisaliśmy o ni"i nie 
raz; zwłaszcza socjalistyczne Insty 
tucje oświatowe Atnrtrjl, Bot-tji, Nie- 
mleć, Czechosłowacji, krajów skan 
dynawskich zasługują na uwagę 
Centralne szkoiy socja';styczne po 
siadają własne p.ękne gmachy (W ie 
deń, Bruksela, Berlin, Kopenhaga! 
Wszystkie te prace i instytucie łą 
czą się w dwuch M. fdzynarodów- 
kach —  „wychowawczej", poświę 
conai ptzeważnie dzieciom i „oświa 
tower1 —  poświęconej oświac:e po 
zaszkolnej.

W  tym szeregu prac i instvtucvi 
stanął także nasz pilski T. U. F., za 
łożony przed dziesięciu laty.

Gdy w końcu roku 1922 nastawiły 
uliczne napaści na pierwszego P re 
zydenta Rzeczvoospolitej. Narutowi 
cza, i na por,łów socjalistycznych 
wówczas założyciel TUK-a, tow, D« 
szvński, wystąpił z  inicjatywą stwo- 
rzeo-a .wielkiej instytucji oświato
we!. „Z  ohiawami zd^cze. , ia—  mó 
wił —  trzeba przedew; zvstkiem wal 
czyć spotedoWari]'em kultury w ma 
saćh” Na posiedzeniu Rady Naczel 
nej PPS. w dniu 21 grudnia 1927 
tow Daszyński postawił wn.osek 
następu;acei treści:

„Pragnąc walkę o wyzwolenie kia 
sy pracującej przeniknąć świadomo 
ścią jej praw i obowiązków, aby w v  
zwolić robotników z ciemnoty, te* 
siostrzycy słabości i niewoli duch-*

wej, Rada Naczelna PPS p os ta n a w ia  

z a ł o ż y ć  w n a jk ró ts z y m  c za s ie  Uo- 
wersvtet Robotniczy. K tó r e g o  główn 
siedziba ma bvć w stolicy, a filie za 
kładane w całei Polsce w miastach 
na wsi. Wszystkie Instytucie robotni 
cze o celach zbliżonych do T. U. R 
winny się zlać w jedną całość z in 
stytucią Uniwersytetu Robotniczego 
'" 'niosek Daszyńskiego iOsł tl 

przyjęty jednomyślnie. P;erwsze Or 
ganizacyjne zebranie Towarzystw i 
jdbyło się dnia 21 stycznia 1932 r 
ood przewodnictwem oenatora tow 
3 Limanowskiego i pusła tow Igna 
cego  Daszyńskiego,

Od tej chwili zaczyna się syste 
oatvczny rozwój instytucji: 20 mar 
ca 1923 został zatwierdzony statut 
Towarzystwa. Pierwszy Zjazd odbvl 
ię w  Warszawie 1 i 2 listopada 1921 

i udziałem 52 delegatów z całego 
kraju. (Było już 28 oddziałów!. Zjazd 
'ostał poświecony przedewszys*kiom 
opracowaniu metod pracy.

Śledźmy dalei w krótkich słowach 
dzieje TUR-a według jego Zjazdów

II Zjazd odbył s'ę 1 i 2 listopada 
1925 f. Ten Zjazd rozpoczyna trądy 
cję Zjazdów Turowyoh, —̂  abv oboi> 
,praw metodycznych f orgar z?cy 
nveh st“ wiać na porządku dziennym 
także referaty naukowe. A więc 
orof, v r*ywicki mówił o „Półnvch 
(robach rozwoju społecznego". Po 
zatem z okazji setnej rocznicy zgo 
nu Staszica, mówiono o tym wiel 
kim spadkobiercy idei Włelkiej re 
wolucii francuskiej.

III Zjazd odbył się w  Katów .cach 
w dniach 2 1 3 lutego 1927 r. Teure 
'yczny wykład został poświęcony te 
cnałr>wi „Socja^zir a .ultura".

IV  Zjazd odbył się 3 i 4 lutego 
1929 r. w Krakowie. Niżej podpisa 
ny zreferował na tvm zjeździe pod 
rtawy id e o ^ j i  TUR-t. W  uchwal i 
iveh tezach stwierdzono że TUR 
wprawdzie nie jest instytucią par 
'yjną, ale stoi na gruncie ideologj:
nc>'ął?stycrnsj.
Wreszcie ostatni V Zjazd odby 

ię w lutym 1932 r. w Łodzi. Połą 
czony był z obszerną konferenck- 
eo“etvczną. Wvkład wstępny mi'.’ 

ta temat: „rozwój kultury socjali
stycznej"

To  są główne efapy w  dziejąc! 
UR-a. Organizacja rozwiiała się sy

strmatycznie z roku na rok. P rzy 
bywały wciąż nowe działy pracy i 
funkcje. Jako autonomiczna caLosc 

Inie sie rozwinęła Organizacja Mło 
dz'eży. Również bardzo dobrze roz 
wija się w obrębię TUR-a organiza 
-la naszvch na!młodszych „Czerwo 
ne ^arcei stwo“  z własnym miesłęcz 
nik!em „Gromada".

Mowy niema o tem, aby w artv 
kule jubileuszowym można było 
'Czegółowo wytrrer.ić wszystkie 

-ozi>czne prace oddziałów TUR-o 
wych i centrali.
Wykłady, kursy, wycieczki, zloty, o 
bozy, bibljoteki, wydawnictwa, tea
try robotnicze, chóry, muzyka i t. J 
— oto są główne farmy prac TUR-o 
wych.

Dziś TUR. !?:zy 203 oddziały, roz 
rzucone po całym kraju.

Obok tego staią 130 oddziałów 
Organizacji M ,odzieźy T  U. R.

Wreszcie „Czerwone Harcerstwo
'•'czy obecnie 70 gromad,

Zesługuje na uwagę przenikanie 
macy TUR-owej na wieś; t. np. w 
ikręg>u bialskim mamy przeszło 20 
odd/ałów wiejskich: podobny ob
:aw widzimy w tarnowskiem.

TUR został zorganizowany na 
iod ta w ie  własnego członkostwa 
t. zn. posiada własnych członków i 
własnemi składkami. Na zachodzi 
bywa różnie —  niekiedy organizacja 
iświatowe Organizowane są popro 
tu iako wydziały, stworzone prze2 
nne masowe organizacje robotnicze 
odpowiednio aubwencjanowane. To 

włacne członkostwo dało TUR-ow 
możność oparcia się o pewre kadry 
fałych współpracowników i o pew 

-ie, skromne coprawda, własne fun 
lusze.   .

Dziś, mimo wszystko, TUR rozwi 
:a sie dalej, w iem y socjalistycznym 
iztandarom. Charakterystyczne, *e 
gdy w PPS, odbył się t. zw. „roz 
*ro‘ fto znaczy odoadn?ecie gruov 
Jaworowszczyków” ), TU R  ZOsta’ 

"''kowLcie nienaruszony.
Pracę TUR-a uznał w  pełnej tnie 

rze polski ructi socialistyczny. W y 
starczy wymienić stanowisko ostai 
niego Kongresu P P. S. w  Krakowie 
który oddaie TUR-owi „monopol 
pracy oświatowej; albo —  ścisłą

współpracę TUR-a z Z. Z. K. (np. u- 
tworzenie „Ateneum").

Dziś TU R  jest w ciężkiej sytua
cji. Kryzys gospodarczy uniemożli 
wia mu opieranie się na składkach 
robotniczych. „Usanowanie" sam >• 
rządów odbiera mu subwencje sa
morządowe. Od rządu oddawna żad 
nych subwencji niema —  mimo, że 
w budżecie figuruje kwota na sub
wencje dla instytucji oświaty p o z r  
-zko>nej. Pozatem tero* wobec nair 
czycieli i innych ludzi zależnych tv 
'rudnia TUR-owi znajdywanie pre 
'egentów lub innych czynnych dzia 
aczv na n.wie oświatowej.

M _io wszystkie te trudności T U R  
pracuje dalej z niesłabnącą energią

Przyglądając się dziesięcioletniej 
oram, naszej robotniczej instytucji o- 
światowej, nie możemy zapomnieć fi 
naszych zmarłych działaczach, któ
rzy tak wiele zrob'li dla instytucji. 
W  pierwszym rzedzie wymienimy 
'ow Ksawerego Praussa i w icepre
zesa TUR-a, tow. Stanisława Posnę
ła.

Alę nie zapomnhmy t o zasłużo
nych wśród źviącvch! Przez 10 lat 
ta czele instytucii stoi ?e‘ założyciel, 
prezes tow Ignacy Daszyński, któ- 
etfo autorytet tyle zrobił dla TUR-a, 

zwłaszcza w  pierwszych latach jego 
stn‘ enia. Nie zaoomnijmy, że gene- 
alny sekretarz TURa. sen. tow. Ste- 
an Kopciński, również niemal od 

samego początku stoi przy sterze 
bieżącej żmudnei pracy. Wreszcie 
należy przypomnieć, że pracowita 
- tnoctiica generalnego sekretarza, 
ow. Halina Rapacka pozostaje na 

iwym posterunku tak samo od 10 
’at.

Przez 8 lat tow Zygm, Piotrowski 
oełnił odpowiedzialne i może najbarr 
dzief cięzk1' t funkcje skarbnika Za 
rządu Głównego

Powtarzamy: w  niezmiernie c ię ż 
kich warunkach pracuje dziś TUR,, 
ikupiaiący w  swoich rękach niemal, 
że całokształt oświatowej pracy so 
cjalistycznej. Obowiązkiem wszyst
kich działaczy i czynników polskiej 
klasy robotnicze] śmieszyć mu z wy
brną pomocą i energiczną w spó ł
pracą!

\Z IM IE P Z  CZAPIŃSKI.

B tS S B ,

IZA ZIELIŃSKA,

Wrzen.e wśród urzędn łó w  pzńiIv,o.vycn
we Francji

od 12 do 20 tys. fr. 2 pri c do 5 proc.

%

Odd awna bo już przed oslatntami wy- 
boram w maju r ub. we t ranci- wis 
o'omem było, ie  budżet jest zachw.any 
W  lipcu z. r. m n Palmade aa p> siedze 
mu Komisó f nansfiwei pnw edział. że 
równowaga budiatu za rządów Tardieo 
i Lavala była iedyrue na pap erze. VI fe 
d l j g  danych of Gjalnych na początku ia- 
ta przewidywany deficyt wynosił 12 
miliardów franąów odzyskano 4 mitjar 
dy dzięk' konwersji rent IL300 miljo 
nówl, oszczędność* w  budżecie woisko.- 
wvm 12 miliardy 200 mikonówl i nowe- 
kony/encii z kasą amortyzacyjną (oko 
ło 700 milionów), pozostawało iednak 
8 miliardów. Rzad Stanął Wó-bec al
ternatywy: inflaoia czy deflacja Abv
pozostać wiernie przy ..tradycii porzad 
ku oszczędności" przechylał sie do 
drugiej, licząc na następujące źródła q 
Chnd

W zm ocn !eme kontroli 
podatkowej 1 m iljar i 

Zm anv w  podatku .
dziedziczności —  200 miljon.

Podatek drogowy — 800 m;lion
Cla na kawę

i benzynę « -  800 milion
Poświęceń e wyma

gane od osób 1 mJjard 400 m ijon 
Odciążenie przez 

Utworzenie auto
nomicznej kasy 
emerytalnej i zmniej
szeń e inwestycji 3 m iljaf 700 tmlion

Razem 7 m ljar. 900 mdion
fat nków

O w ó  „poświęcenie wymagane od o- 
^ób" oznacza poproslu obniżenie plac 
urzęoniczych łakoteż emerytur byłych 
uczestników wojny i jej ofiar.

Już pierwsza wiadomość o tem spro 
wadziła tak- nast-ój wśród rzesz pra 
sown-Czych że R 'ad  lakn i:pred-ci oś- 
«  adcrvł. j i  p 'ac° r-ru te i 12000 Iran 
ów roort e pozostaną n Hkntę'% a * 

stopa procentowa pierwszej kategoni 
została obniżona. Ustalono w.ęc nastę
pującą normę obniżek:

id 20 d-o 25 tys. fr, 5 proc.
* d 25 do 50 tys fr 7 proc. 
oowyżej 50 tys. fr. 10 proc.

Rząd spooz ewa się z tego tytułu U- 
tyskać 257 milionów fr., a 5ió mili fr 
:e zreedukowania o 10 proc subsydiów 
na koszta repre'etitacyłne i 20 proc * 
•pziraityrh drdn ‘ ków do uposażenia 
fia wyjątkiem dodatków rO jż innych l— 
tak np. urzędnicy parvscy miel.by 
zmniejszony wydatn e d o i t t e k  miesz
kaniowy.

Obniżką emerytur byłych uczestni
ków w.-iiny i jel ofiar —  wdów  I sierot 
przynieść ma 595 milion fr., składaia 
sie na to: in ics emc petisTi wdowom — 
n ó re  wstąpiły w  związki małżeńskie 
h kpmhatpntnm oosiadaiącvrt z innych 
4,-ódef dochód dor*atecznv, oraz rew  - 
'ia ponsii udzielanych chorym nie oo- 
ńad8;acA'm karty  b koirbniantą Abv 
" e a l  zować ten nroiekt rząd bedzie mu 
siat oprzeg ale na centrum, gdyż socta 
'ości go nie poora a tem sam°m może 
'-vć zerwana ba-monią pom edzy rady 

a'sm a see:? ! ;s*PToi. oraz utrata pu 
„ 'a r t-r '- ! ,  !pt-ą rrad ten „-e«7v »ię w 

< is e średniej tak fwtątnaj we Fran 
c*i.

Niewątpliweno lest, i *  R-.ąd ulega w 
tym względzie „potęgom konomicz-

nym“ - Prasa oznaimita wk Ocu paźdz er 
nika. że Generalna Konfed-racja W y 
twórców (conlederalion generale ! »  
oroduction franraise) w osobach pp.: 
Duchemin, de Peyerimhoff de Layer- 
gue konferowała z prezesem Rady M i
nistrów „o troskach sfer przemysło
wych w  przedmiocie pewnych proble
matów społecznych i f itan fóWycb . W  
ciągu tei rozm owy Herriot upewniał, 
że będzie un kał wszystkiego co mo
głoby szkodzić interesom ow-ych po
tentatów. Zaznaczyć leszcze należy fakt 
niertr fermie charakterystyczny. Oto 
w projekcie rządowym art. 9 ’  zaleca 
nbniikę p ia t  nletylko urzędn kom pań 
stwpwytn. ale 1 urzędnikom samorzą
dowym wszell. ch kategorii- Ma tu miej 
►ce dziwny paradoks; rządy w  imię 
autononri departamen‘ alnel a zwłasz
cza grodzkie? o d m a w a ły  zawsze swej 
interwencji ilekroć pracown.cy ci od
woływali się doń z źądan-em zrówna
nia płac z nainiżsrą kategorią urzędni
ków państwowych lub też ufundowan a 
autonomicznej kasy emerytalnej. A 
wiec rzad r?dvkalnv posłusmy wskazn 
-iiom kapitalistów dencze gdv mu pó~ 
r/eha autonomie, które* ni* n*ru*zyf 

żaden z rządów ooprzedntch.

(Dalszy otąg na«t.)
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Przegląd prasy
„RADOSNA TWÓRCZOŚĆ" STRZELECKA 

V, IZJDERMćKlLH ZAKŁADACH  
PRZEMY SŁOWY CH

„Glos Narodu" Nr. 20 zajmuje się rabunkową 
wprost gospodarką zarządu dóor iizdebnickich, któ
rych właścicielem jest „państwowiec" pomajowy, 
prezes „Strzelca", w j bitny działacz BU na terenie 
powiatu wadowickiego — p. Lewakowski. Dzien
nik cytowany przypomina głośną swego czasu 
sprawę wycięcia w dobrach Lewakowskich 160 
iuocgów młodego 'asu w Baczynie, który to las 
sprzedano nie.iak.eimu Zimmerspilzow' ze Ska- 
wiec, klóry młodziutkie drzewka wycinał i wywo
ził wagonami na choinki do Brus.

„Wspaniale lasy HarbuLowic, Palczy, Baczyna, 
Budizowa, Ghelma, Zakazowa Ltd. z majątku Izdeb- 
uicikicga, są w  leu sposób od lat dziecięciu wyci
nane —  z przeznaczeniem wykairczuwamych grun
tów na parcelację. Wszystkie plany wycinania 
lasów były, jak twierdził p. LewaKowski. za 
twierdaane przez wladze_."

Następnie „Gl. Narodu zajmuje się ..gospodar 
ką“ przemysłową p. cewakowsMeg© i w lej spra
wie pisze:

„Obecnie gospodarka, już nie tylko leśna, ale 
i roina i przemysłowa p. J. Lewakowskiego (po
siada om w tzdebniku fabrykę wódek) josl pized- 
miołem zainteresowania — tym razem władz skar
bowych. Specjalne komisje skarbowe przeprowa
dzają badania ksiąg p. Lew akowskiego, gdyż oka
zało się, że szereg linnsakcyj parcelacyjnych, han 
diowych łild., które ze względjw j)odirfkowycłi 
winny w księgach figurować — nic został w nich 
uwidoczniony. Rewizja ksiąg prowadzona jest pod 
bezpośrodinnn nadzorem Izby skarbowej w Krano. 
wie i przypuszczać należy, że doprowadzi do osta
tecznego ustalenia wysoKości „uctiybic. i“  podał, 
kowych IzdcbłłicWcgo „pańslwowca". Należy rów- 
nie''oczekiwać, że żadne ulwezne wpływy nie prze
szkodzą całkowitemu wyświetleniu sprawy 1 w y
ciągnięciu z niej uslawą przewidzianych konse- 
fcwencyj“.

Jak widzimy, to prezes „Strzelca" „świetnie" 
spełnia zadanie oudowy , mocarsiwowcj" Belski, 
hasło rzucone pi-zez sanację. Prezes .Strzeica" do- 
bral sobie też odpowiednie otoczenie „strzeleckie". 
Jogo współpracownicy, to piaiwie sami ,.strzelcy". 
Księgowym w zakładach p. Lewakowskiego jesi 
podobno sekretarz „Strzelca" miejscowego. B. Le- 
wakowTskii umie, jak widzimy dosLosowy wać się do 
gustu i życzeń sanacji. Czy ona mu w jego opre
sji pomoże — zobaczymy.

l  hi a*u I ic świata
—<>

S^D M ARSZAŁKOW SKI W' SPRAW IE SEN. 
TAhGOWSKIEGO W E UZ\VAli] EK, Superar- 
biter sądu marszałkowskiego w sprawie zaii zu- 
tów „Poionji ‘ przeciwko senatorowi largowskie* 
mu, Wioematszaiek Senaiou Bogucki wyznaczył 
ermin rozpoczęcia prac Sądu na czwartek 26 bni. 

Przewidziane jest powołanie kilkudziesięciu 
świadków, w tern kilka osoh z Górnego Sląskai-

(O  TO BYŁO Z „U LW IZJĄ " U \Lt W. KAB. 
M O LA? Prasa warszawska, za którą i my po- 
wtórzyliśmy, podała wiadomość o rewizji u ad w 
Karniola w związku z ałunami siedzącego w wię
zieniu Bacluacha, oskarżonego o przemyt, fa ł
szerstwa i Id. „Sensacyjne1 te wiaaomoścl wyrzą
dzają ogromną krzywdę naszemu towarzyszowi. 
Władze śledcze natrafiły na korespondencję pro
wadzoną między jedną z klientek adw, Karniola, 
a niejakim Slryjerem, mieszkającym u owego 
Bacluacha przy ul. Chmielnej w Warszawie. W 
związku z 'ern, sędzia śledcza zażadal od Iow, 
adw. Karniola koiospoinuencji z tą klientką do
tyczącą osoby Siryjera. Adw. Karniol po poro
zumieniu się z delegatem rady aowol-aok ej ce 
do tajemnicy zawodowej, wydał odnośną kores
pondencję sęd-iemu śledczemu. Z wręczonych sę
dziemu śledczemu pism wynika, że tow. adw. 
Karniol odradzał stanowczo swej klienlce u.rzy- 
mywania jakichkolwiek stosunków z owym Sli* - 
jerem. Z tej drobnej sorawy zrobiona zostaia 
wie lica „sensacja". -  Tow. auw. dr. Karniol był 
przedIcm sędzią i prokuratorem. Znane jest .go
przemówienie prokuratorskie w Częstochowie __
przeciwko posterunkowym, oskarżonym o bicie 
więźniów. „Ten nat — mówił tow. Karniol —  
Świstał nieiyiko nad głowami pobitych więźniów, 
ale nar ckię Polską". Z powodu tej mowy zmu
szony byl iow. Karniol podać się do dymisji j 
uisiąuil z sądownie,wa Przed kilku dniami wno
sił tow. adw. Karniol imieniem pairtji naszej o .

skarżenie w  procesie o zdemolowanie lokalu P iJS 
w Częstochow ie. W całej powyższej sprawie po
winna wypowiedzieć się rana adwokacka, dc 
której tow. namiot zwrócił się o pomoc.

TAJEMNICA SAMOBO.ISiWA KOMEND AJV. 
TA  SEJMOWEJ STRAŻY MARSZAŁKOWSKIEJ 
Warszawski urząd prokuratorski zakończył do
chodzenie w sprawie Aleksandua Przedborskiego 
Vdl „hrabibgo Olesia". Sprawa ta wiąże się z  la- 
jemniczem samobójstwem szefa straży marszał
kowskiej w Sejmie, Mikołaja Karbowskiego Jak 
ustaliło uochcdzenic, Karbowski padl ofiarą ma
chinacji króla hochsztaplerów warszawskich. — 
Korzystając z trudności finansowych Kaiihow- 
skiego, Pized burski zaproponował mu pożyczkę 
wekslową pod warunkiem, ażeby weksle żyro- 
wane były przez marszałka Sejmu. Karbowski 
pudiobil pieczątkę sejmową i podpis marszałka, 
wysławiając weksle na 10.000 złotych. Przedbor
ski całą kwotę zdyskontował, nie oddając Kar
nowskiemu ani grosza. Nad lekkomyślnym sze
fem straży marszałkowskiej zawisła groźba zła
manej kar jery i więzienia i w nocy pupetn.il sa
mobójstwo. Karbowski pozostawił list, klóry nie 
znalazł się w aktach dochodzenia. Lisi ten jest w 
posiadaniu rotmistrza B., klóry zobowiązał się 
podać bieść jego na rozprawie. Ze sprawą tą wią- 
że się dramat romantyczny. W  nocy, kiedy Kar
bowski • rozsiał się z życiem, otrzyma! list od je 
dnej ze swych licznych wielbicielek, pewnej da
my z towarzystwa, w którym donosiła, że ziywa 
z nim stosunki. Dowiedziawszy się nazajutrz, że 
Karbowski odebrał sobie życie, dama owa w prze
konaniu, iż slalo się lo po jej liście, popadła w 
roz)sLiój nerwowy. Akt oskarżenia obejmuje je 
szcze cztery inne pi zcslęjwl wa, których dupuścil 
się Przedboiski. „Hrabia Oleś" przebywa w wię
zieniu, gdzie odsiaduje wyroki poprzednie i o- 
czekyie wyroków dalszych. Ma za sobą kilkana
ście spiaw, a kilkanaście jest w toku.

TYLK O  PGDl lSY W AĆ1 Państwowa wytwór
nia papierów wartościowych dostarczyła już mi- 
nistcisiwu skaihu pierwsze tiausnoi ty nowych 
blankietów wekslowych, które będą w użyciu od 
1 kwietnia ]K> wycotaniu z obiegu biankie.ów do
tychczasowych. No we blankiety drukowane są 
na sjiecjainyni papierze tak zw. ochronnym, za
wierającym specjalne składniki chemiczne, które 
uniemożliwiają wywabianie aIramieniu, gdyż po
wodują koloiowe plamy. Ma lo zapobiec fałszo
waniu weksli.

NADUŻU-1A W  MAGISTRACIE W A R SZA W 
SKIM. IN zez- sześć lat prowadziły władze sado
we ślcdKiwo w sprawie nadużyć na szkodę ma
gistratu warszawskiego, popełnionych w latach 
1924 do 1927 pi zez Ki lku urzędników magistrac
kich, oraz właścicieli dv«mów. Stiaiy magistratu 
sięgijd sumy 7UU.UU0 złotych. — Rozpatrywanie 
przed sądem lej spiawy odbędzie się w przyszłym 
tygodniu.

MASOWE KRADZIEŻE U SWOICH I OBCYCH 
DYGMTfiiRfeY. W  Warszawie pized niedawnym 
czasem okradziono w zuchwały sjHisób prezesa 
Najwyższej Izby Kontroli generała Krzemińskie
go. General zajechał swojem au,ein na ul. Żura
wią i wszedł do budynku Nb j wyższej izby Kon
troli, szofer oddalił się również na chwilę. Sko
rzystali z lego złodzieje i skradli! z aula fuliix>. Po
szkodowany zwrócił się do uuzędu śledczego o od
nalezienie futia. Urząd zrobił co mógł, niesioiy fu
tra już w Warszawie nie było. Zaorano się więc 
do paserów i nulowa,nycli złodziei, przebywają
cych na wolności. To pomogło. W  ciągu kilku 
dni odesłano skradzione tulro do urzędu śledczego 
z Łomży 1 Nadawca podał la-lszy wy adres. — Je- 
dinego z najwyższych dygnitarzy państwowych 
okradziono niedawno w ai.ygiuałny sposób. W  cza
sie jego nieobecności przyszedł do mieszkania dy
gnitarza niemowa, sprzedający widokówki. Gdy 
służąca weszła do drugiego pokoju, niemowa-zło
dziej skradł pamiątkowy zloty zegarek z 1905 r. 
Policja poruszyła niebo i ziemię, by odzyskać iup. 
Wkrótce „dszukamo złodzieja. Byl nim Juljan Ra
dwański, wielokrotnie notowany i karany za kra
dzieże z mieszkań. Zegarek odebrano. U tegosa- 
mego złodzieja odebrała policja conuią złotą skiizy- 
leozkę na papierosy, bogato inkrustowaną. Slwier 

dzono. że Radwański skradł ją u sokroiauwa po
selstwa japonskiego Takeo Inoshilo. Skrzyneczkę 
zwrócono właścicielowi. —  Wczo-raj okradiziono 
na dworcu giównjin allache paasowego poselstwa 
czechoslowack:"gio, który przybył do stolicy na 
konferencję ozesko-polskiego porozumienia dzien
nikarskiego.

2.000 MUNDURÓW W OJSKOW YCH PA STW Ą  
O G ślA . W  koszarach 22 pp. w Siedlcach w ma
gazynach mundurowych wybuchł pożar. Z nie
zwykłą szybkośi ,ią płomienie objęły cały maga
zynu Mimo natychmiastowej akcji ratunkowej 
spłonął cały magazyn wraz ze. zlożunemi tam za 
pasami mundurów. Spłonęło 2 tysiące mundurów.

Slraiy wynaszą 33 900 zł. Żaudarmerja wojskowa 
wszczęte, dochodzenia, celem ustalenia przyczyny 
pożaru.

D. AMBASADOR AMERYKAŃSKI W  POLSCE 
POD Za RZU Tl M OLBRZYMICH N A D lżY Ć , —
Z Nowego Jorku donoszą: Były ambasador Sia
nów Zjednuezonych w Polsce — Jolrn N. Willys 
stanął przed sądem najwyższym w Nowym Jorku
pod zarzutem olbrzymieli nadużyć i oszustw. __
Oskarżycielką w tym sensacyjnym procesie, elek
tryzującym opluję amerykańską, jest niejaka 
VioIeliia Wall z San Francisko, adminislralorka 
wielkicli majątków Karoliny Armstrong. Yioleltą 
Wall udzieliła pcliiomocaiictw na prmvadzcnie lo
go mająlKu Joluiowi W lilysowi i jogo sekreLai-zo- 
vi K Merc, powici zając jego pieczy aiKc.je „Casu 

Security Coap." wartości jednego miłjona dola
rów. Akcje te ambasador W illys spizedal i  ugy 
słiauie pieniądze simzenicwiorzy-ł na własną ko
rzyść, co zmusiło YkiłeLlę W ail do wystg,jiienia 
przeciw niemu' na drogę sądową. Jednocześnie 
wy siąpi! pnzeciw J. WKllysowj adwoKal Franklin, 
żądając w imieniu Karoliny ArmsLrong zwrotu 
pożyczonych mu w swoim czasie przez Armislrong 
dwustu pięćdziesięciu tysięcy dolauów. Wejście 
łych spraw na wokandę sądu najwyższego jest 
wielką sensacją w Ameryce, ze względu na osoby 
oskarixMiego i oskarżyciela, a ponieważ obrońcy 
J. Yviiiilysa zapowtedają niezwykle rewelacje w Lo
ku przewodu sądowego — oplują amerykańska- 
śledź jczobug procesu z najwyżazem zaintereso
wań icm.

m r o R / i N Y
"“ O—

SENSACYJNY PRZYJAZD P, PATK A  
Z AM ERYKI

Warszawa, 23 slyczma (lei. wl.). W  iym  tygo
dniu pizy-będzie do Wars/owy ambasador polski 
w Waszyngtonie p. Palek, klóry zaledwie jnzed 
2 tygo«.Lniami wyjechał do Ameuyki. Nawiązał on 
lam koniaki ze sforami bltekiem! nowego pre- 
zjdonla RooseveKa i otrzymał od nich inlorniac-je 
tak ważne, że uznał za swój obowiązek treść ich 
osobiście zreferować rządowi.

JESZCZE JEDEN W ICEM INISTER SKARBU
Warszawa, 23 stycznia (lei. wł.). — „Wieczór 

Warszawski ' donosi, że w najbliższym czacie za
nosi się na zmiany personalne w ministerstwie 
skarbu. Wymieniany jesj p. krabelski, były dy- 
rckior monopolu spirytusowego, a obecnie komi
sarz rządu w hutach żelaznych, jako kandydat 
na wiceministra skarmi. Kandydatura ta forso
wana jesl przez wielki przemysł.

DEMON STIUCJA III I LEROWCÓW 
POD OCHRONĄ POLICJI

Berlin, 22 stycznia. Uslauoina na dizis manifesta
cja hiilerowców z okazji udsronięcia pomnika dla 
poległego w walkach ulicznych hitlerowca Wesse- 
ia, uważanego za bohatera ruchu hilluiowskiegow 
odbyte się pod osłoną calcj no‘:.cji berlińskiej. 
Miejsce zbióiki oddziałów szuninio.vych: plac Bu 
Iowa, oraz wszystkie uliice, któremu miał masze
rować pochód na cmentarz, strzeżone byiy przez 
silne oddziały policji pieszej, konnej i automobi
lowej. Mieszczący się na placu Bulowa komu ni 
styczny „L»om Licnkneclila'1 poddany został uprze
dnio rewizji za bronią, a następnie wydalono z 
niego wszystkich obecnych komunistów i obsa
dzono policją. Tan wielkiego skoncentrowania 
policji me widziano w Berlinie już oddawna, na
wet dachy demów obsadzone były policją uzbro
joną w karabiny i wyposażoną w lornety. T  nkże 
cmentarz, na którym dokonano odsłonięcia po
mnika, otoczony byl silnym kordonem policji, 
która bez wylegitymowania nikogo -nic przepu
szczała. Między obconymi na omen lar ziu znajdo
wał się obok Hiliora lakże książę August W il
helm Mimo tak daleko posunięlych środków o- 
slrożności po<hód został w kilku punktach za
czepiony. W  jednym wypadlku wylano pod ma
szerujących naftę, klóią następnie zapalono. Także 
noc ubiegła była hairdzo niespokojna w różnych 
częściach miasta dochodziło do bójek między ko
munistami a hitlerowcami, oraz do napadów na 
lokale przeciwników politycznych. W  ciągu nocy 
i dzisiejszej maniłestacjd rannych zostało około 
50 osób, w tern 4 połicjamów. Arcszlowano 60 o- 
sób, przeważnie, komunislów. Wśród wieńców zło
żonych u slóp pomnika zna idu jc się takie wieniec 
eks-kronprinza niemieckiego, którego reprezento- 
wa* pewien wybitniejszy członek „Stahlhelmu".

Berlin, 23 stycznia. W  ciągu nocy doch jdzilo 
w różnych częściach Berlina do bojclt politycz
nych, przeważnie miedzy komunistami a hitle
rowcami, w toku których ogółem 5 osób odniosło 
rany ciężkie. Policja aresztu wala 118 osob, w tern

✓



6 Nr. 19, Wtorek 24 stycznia 1933

P. Jgdrzp'ewicz nie wycofa swego projektu
„LEGJON MŁODYCH" JAKO BOJÓWKA NA UNIW ERSYTETACH

(Te le fonem  od naszego korespondenta)
Warszawa. 23 stycznia.

„Iskra" doinosi, że przedstawiciele „Legjonu mio- 
dych" odbyli konferencję z mim. Jędrzejewiczem, 
przyczem zadali mu pytanie, czy prawdą jest, że 
pro jekt ustawy o szkołach akademickich ma być 
wycofany.

Minister Jędrzejewicz oświadczył, ze pogłoski te 
są bezpodstawne, oraz że „prace nad przeprowa

dzeniem projektu ustawy w Sejmie są w pełnym 
teku i rozwijają się zupełnie pomyślni' ' ..

Komendant „Leg. mł.“ Stachurski zapewnił mi
nistra, że „Leg jon  młodych" jest zdecydowany 
przeciwstawić się w ^posób stanowczy próbom za. 
burzeń na wyższych uczelniach, klóre mogłyby być 
wywołane w związku z rozpatrywanym projek-
tf«m  usJ-aW ';

-O  O O —

Niezwykła przemówienie min. Jędrzejewicza

308 komunistów i 10 hitlerowców. Do poważniej
szej bójki m/iędtzy komunistami a hitlerowcami 
doszło wczoraj wieczór w kolonji, gdzie 3 osoby 
zostały zabite a szereg innych osób odniósł rany.

W IE LK A  DEMONSTRACJA SOCJYLISTÓW 
NIEMIECKICH 

Berlin, ’J3 stycznia. Organ niemieckiej parlji 
socjałno-dcmokratycznej „Vorwarts“ zapowiada 
na niedzielę 29 ban. wielką manifestację pod ha
słem „Berlin pozostanie czerwony" i wzywa człon
ków parlji do masowego udziału na znak protestu 
przeciw prowokacyjnej polityce rządu Rzeszy, 
przeciw skandalowa pomocy wschodniej, który 
czyni junkiom podarunki mil jon owe, oraz celem 
podiKreślenia ledności klasy '•'jbaLniozej, za socja- 
1izm ] uemoKrację.

FAM ILIJNA CZY PO LITYCZNA W IZYTA ?
Bukareszt, 23 stycznia. Król jugosłew iański 

Ailoksauuer i królowa Marja przyjechali dziiś w 
południe z w izylą do króla rumunskiego Karola. 
Jugosłowiańskiej parze królewskiej towarzyszy 
minister spraw zagranicznych Jellicz. Przybywa- 

■■ jących wltaii na dworcu król Karol, książę M i
chał, oraz minister spraw zagi ajniaznych i  m ini
ster spraw wojskowych.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
PRZED TR \B LN A L  S IA N U  ZA NARUSZENIE 

KONSTYTUCJI 
Wiedeń, 23 stycznia. Z Aten donoszą o poważ

nymi zatargu między prezy demem repubhki Za 
misem a Izbą grecką. Zairnis zwołał senat, sta
wiając na porządku dziennym wniosek w spra
w ie rozwiązania Izby i rozpisania nowych wy
borów. Posiedzenie senalu ustalone zesłało na 
dziś wieczór. W  odpowiedzi na to były piemjer 
Tsaldarrs poslawiii wniosek o postawienie prezy- 
dei.ua repuhlitkj pnzed Lryouual sianu z powodu 
naruszenia konstytucji. Wniosek Tsaldaiisa pod
pisany jest przez dwie Lrzecie posłów opozycyj
nych.

EPIDEMJA GRYPY YVE FRANCJI 
Paryż, 23 stycznia. Fala epidemji grypy nawie

dziła obecnie również Francję, szeiząc się spe
cjalnie szybko w prowincjach północnych. W  rnia. 
Stach departamentów północnych choruje na gry- 

, pę przeciętnie 40 procent ludności,

KRW AW  E w  YBORY W  IRLANPJ1 
Loniuyn, 23 stycznia. Podczas • zgromadzenia 

przedwyborczego w Iralee w liraibsłłwiie kerry 
w  południowo-zachodniej Irłandji, urządzonego 
przez przywódcę parlji opozycyjnej Cosgrave‘a 
tioszło wczoraj do krwuwej bojki, w toku której 
50 osób odniosło rany. Cu»grave sam z tandem tyl
ko zdoraa się wyratować.

B ITW A  O GRAN CHACO 
Nowy Jork, 23 stycznia. Z La Paz (EcJiwja) 

donoszą, że w Gran Cliacc szaleje od piątku wiel
ka bitwa, największa od czasu wybuchu konflik
tu zbrojnego inięozy Boliwją a Paragwajem. Wał
ka la pochłonęła dotąd już 2 tysiące otiar w za
bitych i rannych.

Napad faszystów 
czeskich na koszary

Praga, 22 stycznia. Na koszary 4) pułku pie
choty na przedmieściu Bema morawskiego do
konano ubiegłej nocy awanturniczego napadu. — 
Okoio 50 osob, przeważnie bezrobotnych, przyby
ło z porucznikiem rezei wy Kobzinikiem na czele 
pou koszary. Kilku z nich przesadziło rnur i do
tarło do straży przy Kam ie głównej, którą roz
brojono podstępem. Zaalarmowany dyżurny o fi
cer wyruszył z oadz.alem straży przeciw napa
stnikom i po oezskuiecznem wezwaniu ich do 
poddania zię otworzyt na napastników ogień. — 
W  loku obustronnej strzelaniny jedna osoba zo 
stała zabiita a 4, w lem 2 zo-kiieizy, odn.hsly rany. 
Napastników aresztowano.

Praga, 23 stycznia. Dzisiejsza prasa poranna 
przynosi caiisze szczegć y wczorajszego napadu 
na koszarv 41 pułku piechoty na przedmieściu 
Źidenice w Bernie. Wyntka z nich, że chodziło
0 usiłowaaiy pucz faszystów czechosłowackich z 
pod znaki- Gajdy, Znany na bruk u beriienskini 
awanturnrk, porucznik rezerwy Kobz inek, wystę
pujący jako faszysta, był organizatorem i Łnicja-
1 rem tej wyprawy awanturniczej. Zwerbował 
kilkudziesięciu ochotników, rekrutujących się prze 
ważnie z bezrobcilnych i wywiózł ich w dwóch 
Earaochooach ciężarowych na przedmieście Żide- 
mce pod koszary, sLojące zdara od innych zabu
dowań. Po rozbrojeniu żołnierza stojącego na war- 
W  przed brama usilwaui awan turnicy zająć bu-

( Telefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 23 stycznia.

SPRAW A ARCISZEW SKI—WAGNER
Na dzisiejiszem posiedzeniu komisji budżetowej 

obradowano nad budżetem ministerstwa wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego. Na począt
ku posiedzenia poseł Franciszek ArciszcwsKi (kl. 
nar.) w sprawne swego zatargu z posłem Wagne
rem (BB) oświadcza, że przyjmuje pełną odpo
wiedzialność za swe słowa, jak prasa je podała 
i niie ma zwyczaju, wedle którego niewidomemu 
wolno obrażać zor owych, a tym nie wolno odpo
wiadać, zwłaszcza gdy chodzi o osobę biorącą 
czynny udział w walce politycznej. O ile p. W a
gner nie przyjmie lego listu do wiadomości, go
tów' jestem dać mu satysfakcję honorową.

Pos. Wagner oświadcza, ze listu p. Arciszew 
skiego nie przyjmuje do wiadomości.

Przewodniczący stwierdza, że spiawa jest na 
terenie komisji wyczerpana.

Przystąpiono do obrad nad budżetem. Referent 
pos. Zdz. SlronsKi (BB) mówił przez dwie godzi
ny o rozmaitych szczegółiskach.

ZALE  P. JlyDRZEJEWICZA
Minister oświaty p. Jędrzejewicz stwierdza, że 

liczba dzieci pozbawionych szkoły wynosi 458 ty
sięcy. Zmniejszenie budżetu oświaty w br. przy
pisuje redukcji upoważeń urzędniczych. W  sprawie 
szkól mniejszościowych minister grozi mniejszo
ściom konsekwencjami, jeżeli nie ustosunkują saę 
pozytywnie do państwa. W sprawie duchowień
stwa powiania, że miano wystąpień pewnych do 
suojników panuje niezamącona harmonia z ducho
wieństwem kaiolicikiem. W  podniesionym tonie 
minister zarzuca opozycji, że obrzuca go osobi
ście bloLem, gdyż on stoi jedynie na stanowisku 
interesów pauslwa. Naczemem dobrem społeczeń
stwa jesi państwo, rzeczą najważniejszą jest in
teres państwowy. Organem, których tych intere
sów pilnuje, jest rząil, który musi być obdarzony

znaczną władzą i znacznym autorytetem.
Minister żali się, że wystawiony jest na niesly 

chanie silne ataki, on zaś w  walce z przeciwnika
mi przestrzega momentów dżenteLmenei jr i rycer
skości bardzo skrupulatnie, natomiast przeciwni
cy lak nie postępują, łon ataków jest „plugawy, 
nieprzyzwoity wstrętny".

Ton i słowa p. ministra wywołaiy aa ławach 
opozycji różne okrzyki.

Pos Malinowski (sir. lud.): Żal tej Polski! To 
est prowokacja!

Przewodniczący przywołuje pos Malinowskie
go do porządku.

TO W . POSEŁ CZAPIŃSKI
zastrzega się przeciw tonowi i treści "wywodów 
ndnislra, który najwidoczniej utożsamia pańslwo 
ze swojem stroauuóiwem, z dyktaturą i ze swą 
osobą.. Stronnictwa opozycyjne stoją na oiamowi- 
sku państwowem. Kwalifikując, krytykę opozycji 
jako rzucanie błotem i niszczycielską robotę, p. 
minister chce zgary zdyskwalifikować rzeczowe 
zarzuty opozycji.

Go do ref era tu po=ła Zdzisława S końskiego mew 
ca kwalifikuje go jako wyliczanie szczególików 
przy ..alkowitym braku jakiejkolwiek koncepcji. 
Ląozme z przemówieniem p. ministra referat zajął 
komisji pół dnia. utrudniając jej prace.

Mówca stwierdza tragedję oświaiy za rządów 
sanacyjnych, co się przejawia w obniżeniu cało
kształtu pracy oświatowej, pozbawieniu unoższycn 
sfer ludności przystępu do oświaty i upartyjnieniu 
ośw-aty. W  zakończeniu oświadcza, że tragedia 
polskiej oświaty jest ściśle związana z d kia tu., 
w Polsce. „

Pos. Komeck* (idub nar.) ostro mplikuje na 
wywody ministra. Taki ton charakterystyczny 
.asl dla rządów opartych na sile. Go do budżetu 
slwierd za ogromną jego kompresję. W  r 1929 bu
dżet oświaty wynosił 462 mil jony, obecnie 324 m l 
ljony — redukcja o 30 procenL

J g a  Narodów cofnęła się 
przed Japonfą

Genewa. 22 stycznia Prace komiłelu i9 Zgro
madzenia Ligi Narodów nad zażeguan-em kon
fliktu chińsko-japońskiego spclzly na niczem. W y 
dany przez generalny sekrctarjal Ligi Narouów 
komunikat, stwierdzający fiasko obrad komitetu, 
głosi: „Komitet 19-lu na podstawie ośv kwiczenia 
delegata japońskiego stwierdził, że rząd japoński 
nie jest skłonny do przyjęcia projektu rezolucji 
z 15 grudnia ub. r. nawet w tym wypadku, gdyby 
z projektu rezolucji usunięta została możliwość 
udziału w pustępu wanuu ugodowem ndeczlonków 
Ligi Narodów (Sianów Zjednoczonych i Rosji). 
Wobec powyższego komitet nie jest w sianie opia. 
cować rezolucji, któraby odpowiadała obu stro
nom spornym w myśl postanowień art. 15 roz
dział 3 paktu Ligi Narodów. Dalej komitet swier- 
diził, że projekt rezolucji nie zostałby przyjęty 
przez Ja,ponję nawet w tym wypadku, guyhy

dynek przyczem doszło do ostrej strzelaniny. Zaa
larmowana policja przybyła na mie jsce w sile 
okuło 200 ludzi. Widząc, iż są osaczoii., awantur
nicy’ usiłowali zbiec, zostali jednak przez policję 
solisty tan i. Aresztowano ogółem 73 osoby. Podczas 
strzelaniny jeden z napastników został zabiły, 2 
odniosło ciężkie rany. Jakże 2 żołnierzy odniosło 
ciężkie rany. Wśród a reszro Warnych ma się znaj
dować także kuzyn Gajdy. Większość aresztowa
nych zeznała, że zosiati zwerbowani podstępem, 
oświadczano Im bowiem, że były generał Gajda 
objął władzę iako dyktator i z,a oddane mu usnigi 
otrzymają zatrudnienie. — W  związau z awanturą 
berreńsiką aresztowano w Sastinie na Słowacji 
byłego generała Gajdę, ponieważ istnieją podej- 
-zenia, iż wiedział o pianach Kobz inna.

uzasadnienie rezolucji zamienione zostało na Zła
godzoną formę deklaracji. Uczynione przez Ja- 
ponję propozyc ie zmiany tekstu projektu rezolu
cji są dla komitetu nie do przyjęcia. Wobec 1ego 
komitet 19-tu stwierdza, że jego wysiłki, zniiurza- 
jące da opracowania i przedłożenia Zgromadzeniu 
L igi Narodów projektu ugodowego w  sprawie ure. 
spiłowania koni outu cmiisko-jaipońsKiegc spefzły 
na niczem. Na wypadek, gdyby najbliższe Zgro 
madzenie LLgi Narodów zmuszone było do uczy
nienia tegosamego stwierdzenia, komitet )9-tu po
stanowił teraz już opracować projekt rezolucji, ja . 
ki przewiduje art. 15 rozdz. 4 paktu Ligi Narodów, 
nad którym rozpocznie swe obrady w poniedzia
łek. Jak słychać, nadzwyczajne Zgromadzenie L i
gi Narodów ma być zwołane w pierwszych dniach 
tu lego.

Genewa, 22 stycznia. Wobec fiaska obrad ko
mitetu 19-tu ustalone na poniedziałek otwarcie 
obrad Rady Ligi Narodów zostało przesunięte na 
wtorek.

Genewa, 23 stycznia. Po nieudalej akcji zmie
rzającej do zażegnania konfliktu chińsko-japoń- 
skiogu na zasadzie art. 15 rozdz. 3 paktu L ig i Na- 
lodów, komitet 19-lu L igi Narodów sebral się dzi& 
przedpołudniem ceiem opracowania sprawozdania 
'■oiioowego dla nudzwy czajnego Zgromadzenia L i
gi Narodów. Opracowany przez generalny sekre
ta 1 ,01 Ligi Narodów prock i rezolucji został przez 
komitet 19-lu odrzucony.. Uchwalono wyłonić pod
komitet, któremu powierzono opracowanie głów
nych zarysów rezolucji, W  skład lego podkomitetu 
weszli czlonkow;e dekgacyj francuskiej, amgiel- 
skiej, wlosiLiej, belgijskiej, czechosłowackiej, nie
mieckiej, hiszpańskiej, szwedzkiej i szwajcar
skiej.
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Jeszcze o aferze tiofzmaazBerehcfa Zawada Gazowego 
liteisitiego

fcwraca uwagę mieszkańców m m  i  i odbiorców jr^u, #e 
z powodu i> rozów w porze zimowej zachodzi możliwość 
pękania rurociągów gazowycn. Celem un knięcia n ebez- 
plecznych sauików uchedccnla g-zu należy o  każuym 
Zau w ażon ym  wypadku uchouzen, zawiai amiać r o jo tow  e 

Zakłaou gazowego miejskiego, telefon Nr. 4 9t lub 43. 
Gaz dostarczany przez Zakład gazowy pos ada swo.sty 
łatwo wyczuwalny ailny zapach. Uprasza się właścicieli 
rea ln ośc i, t by we wł snyui nterea.e po ecili dozorcom 
domów codz.ennc badanie p w n c i  każdorazowo zauważone 
uchodzenie gazu podawali do wiadomo i Zakładu gazowego.

K R O N I K A
TE AT R W i t t  Ki

Wtorek, 7'30: „Powrót Odysa'*.
Środa, 8‘ 15: Szósty koncert symfoniczny,

T t A l k  RO Z MA IT OŚ CI
Wtorek. 7'30: ,Jim i JM".
Środa, 7‘30: ,„Aa&ja"

COLOaSc U AT
Film: „Transatlantlc" i rewia „Wielka parada mary 

narzy".
— o n o  —

M A G A Z Y N  PO ŚC IEL I  R. DR ŻA ŁA .  L w ó w , Chmąż  
czy zna S, poleca: Koiary. materace po najtańszych ce
nach Przerabia kołdry po 6 zlotycn materace po 8 z1 

-  u u o  —

SZÓSTY KONCERT SYMFONICZNY. Zapowiadany 
od d.uższego czasu szósty koncert symioniczny pod 
dyrekcją Adama Dolżyckiego, wzbudził wielkie zain
teresowanie w calem mieście, czego najlepszym dowo
dem jest zna w zna ilość zakupionych już biletów, bzeze. 
golnie ogólne zaciekawienie budź! występ znanego pia
nisty now ozelandzkiego Guya Merrinera, który grać bę
dzie z towarzyszeń.em orkiestry koncert Rachmanino
wa. Atrakcja koncertu będzie utwór kompozy .ora lwów 
sk;ego, Antoniego Rudnickiego, pod tytułem „Suita", 
który odegrany zostanie przez orkiestrę pod dyrekcją 
kompozytora. Ceny miejsc od 45 gruszy do 5*20 zł.. — 
przyczem posiadacze bloczków abonamentuwych ko
rzysta a z 40-procett.owel zniżki.

MALRYCY ROSLNTHAL WE LWOWIE. We czwar
tek 26 bm. odbędzie się koncert tegc arcvmhtrza forte
pianu. Rosenthal, który w tym roku obchodzi 60-’ecie 
sw iif pracy artystycznej, zdecydował się przybyć do 

miasta rodzinnego Lwowa, gdzie poraź pierw
szy v ystą.p.1 publicznie jako uczeń Karola Mikulego na 
wspólnym z nim Koncercie. Kariera artystyczna Rosen- 
thala należą do jednej z najświetniejszych bieżącego 
stulecia. Waiter Niemann, jeden z najpoważniejszych 
muzykologów europejskich, zalicza Rosenthala do naj
większych artystów naszego, czasu, stawia go obok 
Busoniega Godowskiego j Paderewskiego, przyznaje 
mu nawet palmę pierwszeństwa, jeżeli chodzi o stronę 
tecm.iczną. I powiada Niiemann daitj, ze nicijlko jest 
największym technikiem, lecz zarazem tym mistrzem, 
który cel, zadanie i pojęcie nowoczesne' sztuki forte
pianowej najlepiej zrozumiał I najszlachetniej oddaje.

Podana przez nas wiadomość o zawieszeniu 
Holzmana i zastępcy inspektora w urzędowaniu 
po stwierdzeniu oszustwa na szkodę Kasy cho
rych, okazała się nieprawdziwą, a powstała ona 
s.ąd, że tioizman przesiał pełnić służbę, bo... jak
by ’ w nagrodę dosial jednomiesięczny urlop. — 
Ponieważ laki utlop Holzmanowi się nie należy, 
załatwienie lej s^iawy na terenie tramwajów

Tegoroczny objazd koncertowy Rosenthala stał się jed
nym wielkim pochodem triumfalni rr„ Najpoważniejsze 
p.sma francuskie, niemieckie i włoskie z podziwem pi
szą o tym ty ian>'e fortepianlu, grającym dziś z polotem, 
temperamentem i.s i.ą  20-lemiego młodzieńca. Jest on 
rzeczywiście ienon.eiiainym artystą i człowiekiem.

— o o o --

UROCZYSTOŚĆ STYCZNIOWEGO POW STA. 
NIA. Ub. niedzieli obehudizono ui oczystość 70-le- 
cia powstania styczniowego. Trzy poikoilenia Pol 
siki, walczące o Jej niepouk-glość święciły roczn • 
cę, symbol niejako, że niepodległość narodu, to 
wisipó'lny wysiłek pokoWi od Pułaskich, Kościusz
ków-, Trauguttów, Oknzejow i Kuibów Bojarskich, 
a me zasługa jedlicajki. To nieiylko zasługa łych, 
którzy walczyli orężum... Na marginesie lej uro
czystości przypoimnieć należy, że na Zgromadze
niu w 1 oindynie, po wypadkach 63 reku, na kló- 
rom twóica socjaiiizane Karol Marx rzucił hasło 
niweczenia iricipodiloglej Polski, jaiko ntuni ochron- 
licgo przód wschodnim absolutyzmem, uchwalo
no powołać do życia I. Międzynarodówkę. Jed- 
nom z głównych haseł przy tworzeniu I. Między, 
narodćwkj było ueworaome międzynarodowego 
fromlu przeciw caroiwi rosyjskiemu, owemu ,,żain- 
'laraioPwi Eurołpy".

POŹAII M IESZKANIOW Y, Ub. niedzieli o go
dzinie 16 15 w mięsaka u,i u Atauii ycego Selesa (Sa
piehy 43) zapanla się pruska ścianka, z powudu 
silnego ognia w kuchni. SLraż pożarna ogień uga
siła. ,

ZA W Y P IT E  TRUNKI nie chciała zapłacić Ka 
larzyna Urban, oso ba bez miejsca zamieszkania 
Ponieważ właściciel leslauracji, gdzie pila pani 
Katarzyna, Herman Wuliehn (Na Błonie 2) byl 
zawzięiym i nie chc.ial kompletnie slracić, pani 
Katarzyna siedizi. Ciekawe, że nawet za picie się 
siedzi. Czytając codziennie kronikę, można dojść 
do wniosku, żę na „niedomiar" policji i siedzenia 
nie możemy się uskarżać. Zrcszitą kin się uskarża

SZTUCZNY ś( 1SK W  KINIE. W  kinie Atlantic 
wyświetlają liim  „Bezdomni". Mały i duży chce 
zobaczyć len iMm, więc nic dziwnego, że ujrzeć go 
chciał i Maruszczak Andrzej. Ponieważ Ałarusz- 
czak jesl notowanym kieszonkowcem, a do lego 
cisnął się za baiuzo do kasy, a biletu nie kupo
wał, podzielił towarzystwo pani Katarzyny Uibau.

A IM lIj ICH MILJON. buia 22 bm. o godizinie 
18, doniesiono leleioiiiczme do V ivoma>arjaiU poi,,

lwowsKch stawia system urzędowania dyr. Bar- 
wicza w osobliwem świetle.

Podobno Holzman tłumaczył się tem, że nu 
wiedział, jakoby mu nie było wolno pobierać za
siłków chorobowych w czasie wykonywania pra 
cy. Widocznie uznano to tłumaczenie za słuszne 
i udzielono mu nienależnego urlopu. Wszak HoLŹ- 
man należy do elhy,...

że na ul. Zygmuntowskiej upadł nieprzytomny, 
wycieiiczony głodem na chodnik jakiś nieznany 
osobnik, którego pogotowie ratunkowe odwiozło 
do szpitala powszechnego. Tożsamości osoby do
tychczas ustalić nie zdołano, ponieważ me od
zyskał on przytomności. — Alniejszia z tem jak 
nazywa się ów osobnik, klćiry upadł na bruku rie- 
t rzyLominy. W  San Francisco, czy Berlinie albo 
Paryżu każdego dnia padają ludzie z wycieńczenia 
i głodu. Każdy dzień przynosi wiadomość, że set
ki i tysiące naszych i>i a ci po ulicach wielkich 
miast padają i  giodu i wycief:czc,nia. —  Zabrano 
ich do szpitala. — Po dwóch, czy trzech, albo 
czterech dniach opuszczą szpital i zmowu lulać się 
będą po ulicach, aż któregoś dnia znowu zabiorą 
ich do szpitala. Błędne kolo strasznej rzeczywisto
ści, okrutni, zly porządek rzeczy w którym tkwi
m y - uzbrojeni od stóp do głowy... pi damy po 
ulicach, w zakłamaniu swej Judzkiej godności.

WY STĘI \ OSZUSTÓW Andrzej Zagórski x 
Zawadow-a pod Lwowom, przywiózł do ui.asla fu
rę diz-ewa. N ii. Żi odlanej przystąpiło dc niego 
dwóch oscibniików, którzy wyrazili chęć kupna 
drzewa. Drzewo spi-ziedali i znikli z .pkuiędzmi. 
W  drugim wypadku ofiarą oszustwa p*adl właści
ciel handlu kilimami Henryk Tiisch (Kościuszki 
2). Tisch uddal do sprzedaży Deutscherowi Nor
bertowi (L.ndego 10) partję kilimów wari. 2.870 zt. 
Od ołlwMi zabrania kilimów Deutscher znikł i nie 
pokazał się w Snlepie, chociaż nnal wyznaczony 
termin.

W YPAD EK TK A dW A JO W Y  U wjto4u ulicy 
Wisnuowleokich, z  jnowodu złego nastawienia z w t o  
tnicy wykoleił się tramwaj znak „ 1 1 ". Przyczyną 
złego nastawienia zwrotnicy była większa ilość na
gromadzonego na szynach śniegu.

A W A N I UKT, Za wywołanie wielkiej awantury 
w urzędzie pucztowym. aresztowano Helenę Świ- 
dorczuk, niewiastę bez miejsca stałego zami szka-" 
nia.

k o m u n ik a t y

ZWIĄZEK ZAW ODOW Y MURARZY (ul. Cłowa 6) 
odbędzie we wtorek 24 btr o godzinie 6 wieczorem ro
czne walne zgromadzenie z porządkiem dziennym: l '  
odczytanie protokołu z walnego zgromadzenia z roku 
1932; 2) sprawozdanie zarządu; 3) sprawozdane komi
sji rewj'zyjnej; 4) wybory; 5J wnioski' i interpelacje.

M A R T A  OSHENSO 65

R6d §ZdlCAtuW
M ija ją c  otwarte  drzw i sw o je j  sypialni,
Iza usiyszaia, że kłos ją  woła i wsunęła 

g łow ę do pokoju. K ilka  pań z łoży ło  tu za- 
rzutki; młodsze w yb ieg ły  rychło an  tańców, 
n lc srursze pozostały. Aliędzy nięmi była też 
Blockowa, latka N e l ly ,  kobieia krągta, ast
matyczna. Na pierś, w prostej Im ji pc lewem 
ramieniem, miała przyp  ęty złoty medal, 
przed laty zdobyty  w  H urłey  w  popisacli ora- 
torskich. Twarz j e j  błyszczała ocf ż y c z l iw o 
ści, pomimo że oery ustawicznie czatujące, 
n iespokojn.e strzelały na wszystkie strony. 
W  jęce  trzymała maleńką serwetkę, którą 
zd ję ła  z toaletki Elzy.

—  Elzo! —  rozmawiałyśm y właśnie o tem, 
czy  sama zrobiłaś tę śli 'zną serwetkę —  rze
kła za j e j  wejściem. — Dzis ie jsze  dziewczęta 
nie u jm u ją  się tak robótkami, ja k  d a w n ie j !

Elza się zaśmiała. —  Ach nie. to nie ja  ro
biłam! N ie  potra fiłabym  przeprowadzić  rów 
nego ściegu! To  robota ino je j matki.

—  la k ,  dzisie jsze dziewczęta  nie robią ty le  
p rzygo tow ań  do w yp ra w y !  _  sapała Bło
ck swa, odkładając serwetkę, b y  teraz w a 
chlować się chusteczką. Rozparła  się w yg o d 
nie w  swym  niskim fotelu i przyglądała  się 
E H e  z uwagą wprost poż^dłiwą, w yw o łu -
ąc na j e j  twarz  gorący  rumieniec. —  W ie lk i 

Boże, ja k ie  góry  ruzmuitych rzeczy  miałam, 
wychodząc zamąż! Jeszcze dotąd ir  un roz
maitości! —  Da.-bóg, gorąco jest, ja k  na 
obecna porę!

—  Można wpuścić trochę św ieżego  pow ie 

trza! —  zaproponowała Elza. Podeszła do 
okna i rozwarta je .

—  Może to pr/ez ten m ój gorset' —  ciąg- 
nęłu dalej B lockowa. —  W domu uie wkia- 
dum go nigdy, w ięc muszę się znów p r z y zw y 
czaić. Tak, to właśnie cena, którą mv ko
biety, płacimy za nusze dzieci —  ja k k o lw iek  
stale powtarzam: gdyby  mi przyszło rozpo
czął życ ie  od nowa, nie mogła bym  posłępo- 
wać inaczej. Dzieci są w  każdym domu bło

gosław ieństwem , Sn lim się o tem dowiesz,
Elzo rychło się dowiesz. W ie lk i  Boże, 
kiedy7 byiuni w twoim  wieku, mężczj zna 
mógł mnie rękoma ob jąć w  pasie!

— I nie omieszkał też zrobić tego! —  
U w agę  tę wtrącUa pani Shie lds ,  sekretarka 
m iejscow ego Czerw onego  Krzyża , a równo
cześnie przewodnicząca Związku Pom ocy 
Pań. P rzy  j e j  dyskretnym  śmiechu, luki b rw i 
podnosiły się zlekka, a długa w ierzchnia 
warga  zakryw ała  zęby. Steve Bowers naśla
du jąc raz przy  stole śmiech pani Shields 
z własnych je. dowcipów , wzbudził szaloną 
wesołość.

—  D a j — że pokój, Berto Shields! —  za
protestowała Blockowa, rzucając spojrzenie 
na Elzę. —  A' isisz się jednak przyzw ycza ić  
do żarc ików  Berty, i,<J Których nie umie się 
powstrzyma : rozumie się, o ile niema wpo- 
bliżu młodych dziewcząt!

—  Elzo, muszę powiedzieć, że masz prze
śliczne domostwo! —  rzekła pani Magnusso- 
nowu. —  Praw dziw ie , można ci pozuzorościć! 
Mój Boże, ja  się przecież nie uskarżam —  uie 
gd yoym  to u siebie miała takie posadzki! 
Zawsze powtarzam, że twarde posadzki zao
szczędzi ą po łowę pracy. Same się poprostu 
czyszczą'

•» x CI bil
teraz, gdy  w  swoim nowym  domu m 

sicie u trzym yw ać porządek! —  trochę nata 
czy w ie  zauważyła  pani B lockowa; by  
wszak teściową Alichuła Carewa.

Elza czuta, że policzki j e j  płoną,’  ale st 
rała się uśmiechać. —  W olę  spełnić*? san 
wszystkie zajęcia  domowe. Obow iam  się, 
czas d łużył o y  się zanadto, g d y M m ^ n  
miała nic do roboty !

— , * * z y ie m  —  rzekła  poufale Ber 
ohields uważam, że młodemu małżeństw 
prz\ jem , iej być przez pewieu czas sam 
sam. J a  też się tak urządziłam —  oczy wis 
z moim mężem! P -zy jen m ie j  jest... intyr 
niej, nieprawdaż!' N iema św iadków  droi 
ny en sprzeczek, ani i  ustępujących po nic 
pojednali, n ieprawdaż!' Poza tem każdy mę 
czy zna. jesi jednak mężczyzną —  ni^cb c 
i  an B or  Kocłia 'wszystkich!

Znów się zaśmiała, gdakliw ie, ostrożni 
a B iockowa zaw tórowała  j e j  teraz. We 
tetnęła ty lko  łagodnie: —  la k ,  to prawd 
nawei najlepsi z n ieb ' Co Elza też ju ż  mog 
stwierdzić, l rzv  miesiące upiyuęlo... od tef 
czasu, nieprawrdaż^

Elza uśmiechnęła się rozpaczliw ie. —  Dz 
trzy  miesiące. —  Przykre , tryw ia ln e  w ta j 
mmezenie, narzucane j e j  przez te kobiet 
wprost ją  omwiło. Zrobiono ją  członkiem 
związku, któreg'o jed yn ym  węzłem  zdawa 
się być jakaś im wszystk im  wspólna, ni 
jasno Odczuwana zniewaga, o której n 
wolno było  mówić. N ie  do w yu zym a m a !

—  Muszę zejść i zobaczyć, ja k  tam idzie! - 
oświadczyła uu^ie. —  G otow i mnie wziąć j 
uciek in ierkę! Może panie też ze jdą  tańczyc 

v -4K (U-_zy nastąpił
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ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS DZIELNIC ŻÓŁKIEW 
SKIEJ, ŚRÓDMIEŚCIA I KLEPkROW A O db ęd z ie  s ię  1 
■we wtorek 24 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
przy ul. Rutowskiego 23, II piętro z referatem tow. dr. 
Jonasa na temat „Kulisy i skutki wojny". Odczyt bę
dzie ilustrowany przeźroczami.

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA— ŁYCZAKÓW. 
Posiedzenie zarządu i mężów zauiania odbędzie się we 
Czwajtek 26 bm. o godzinie 7 wieczorem przy ul. Zie
lonej 7. Sprawy organizacyjne oardzo ważne.

Ze sportu
ZWYCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE RKS odbę

dzie się we czwartek 2 lutego o godzinie 9'30 w sali 
przy ul. Rutowsikiego 23, II piętro, z następującym po
rządkiem dziennym: 1) wybór przewodniczącego ze
brania: 2) sprawozdanie ustępującego zarządu; 3) w y
bór nowych władz; 4) wnioski i interpelacje.

PO G O Ń— CRACOYIA 0:2, 1:0. Sobotnie spotkanie 
Cracovii z Pogonią zakończyło s ę porażką Pogoni w 
stosunku 2:0, w niedzielę w rewanżowem spotkaniu 
zwyciężyła Pogoń w stosunku 1:0.

TURNIEJ O PliHAR BGK. W  dniu dzisiejszym roz- 
poczyya się turniej hokejowy o puhar BGK, organizo
wany przez Lecbję. Udział w turnieju bierze sześć dru
żyn, poza całą A kiasą również I zespól LŁT. Termi
narz rozgrywek pTzedsławta się następująco: 23 bm.: 
LT Ł—Pogoń, Ukraina— AZS; 24 bm.: Pogoń— AZ;*
LTŁ—Czarni; 25 bm.: Pogoń—Ukraina, Lechja— Czar
ni; 26 bm.: Ukraina—Lechja; 27 bm.: Czarni—Pogoń, 
LTŁ— Ukraina; 28 bm.: AZS— Lechja, Czai ni— Ukiai- 
na; 29 bm.: Pogoń—Lechja, Czarni—AZS; 30 bm.: Le- 
dhja—L T Ł ; 31 bm.: AZa— LTŁ.

PORAŻKA NEIIRINGOWEJ. — Wyścigi łyżwiarsko 
zorganizowane w Łodzi przyniosły sensacyjną porażkę 
Nehringowej z Warszawy, którą pokonała „Len.a“ o ca
le 3 sekundy. Wyniki były następujące: bieg 50(3 mtr.: 
1) Kalbarczyk 51.8; 5) „Lena" w czasie 66 sekund; 6) 
Nehringowa 69 sekund; bieg 300D metrów dla pań w y
grała Nehringowa w czasie 7:30; bieg 5000 metrów dla 
panów: I) Kalbarczyk 10.25:2; 2) Michalak 11.12:1.

W ARSZAW A POaONANA PRZeZ POZNAŃ 13:3. —  
Reprezentacja bokserska Poznania pokonała Warszawę 
w stosunku 13:3. Bokserzy warszawscy me odnieśli ani 
jednego zwycięstwa i trzy punkty zdobyli w walkach 
remisowych. Poznań zyskał dwa punkty przez w. o_ 
gdyż Warszawa nie miała przedstawiciela w wadze 
ciężkiej.

W  ZAWODACH BOKSERSKIM W  W ARSZ\W IE —
Makkabi pokonała Amaiorsk Kluo Bokserski z  Siemia
nowic w stosunku 9:7. '

W  ŁODZI, W Me CZU BOKSERSKIM. Zjedn. Przyj. 
Sportu pokonaj CWS (Wa*szawaj w stosunku 9:5 pkt.

MECZ BO&Se RSKI POMIĘDZY PKS A IKP zakoń
czył się w. o., gdyż HśP stosownie do zapowiedzi nie 
stawił sir. i i l e  nie zajdą’ nie przewidziane dalsze kom
plikacje PKS waiczyć będzie z Wawelem o dojście do 
iinalu.

SUKCES RAPIDU W  ANGLJI. W  sobotę odbyło się 
w Giasgowie pomiędzy wiedeńskim Rapidem a mistrzem 
Ligi Szkockiej, jedną z najlepszych drużyn Agiji Glas
gow Rangers, icnsacyjne spotkanie piłkarskie, zakoń
czone zaszczytneir dla Wiedeńczyków wynikiem re
misowym 3:3. Rap.d prowadził do pauzy 3:1.

HOKEJ W  KRAJU

W  Krakowie. Onegdaj oaoył się w K-akowie rc€cz 
noKejowy o mistrzostwo okręgu w klasie A pomiędz 
Sokołem a miejscową Makkabi, zakończony wysoko- 
cyfrowem zwycięstwem Sokola 8:0 (3:0, 4:0, l:oj. - 
Zwycięstwo to wysunęło Sokoła na pierwsze miejsce 
w tabeli o mistrzostwo.

W  dniu wczorajszym Makkabi zremisowała z KTH 
1:1 (P:l, 1:0, 0:0). Z powodu dużego śniegu mecz od
był się w nienormalnych warunkach i Łyn.k ten nie 
jest mu oda ny dla oceny wartości zespołów. Braink 
dla KTH zdobył Michalski, d-ia Makkabi Cenzor.

M Warszawie. W  decydujących zawodach hokejo- 
yck o mistrzostwo okręgu Leg.ja pokonała Polon ję 

w stosunku 1:0. Bramka padia w ostatniej tercji. Obie 
drużyny wystąpiły w pełnych reprezentacyjnych skła
dach.

W  klasie B Warszawianka pokonała Skrę w stosun
ku 4:3. Zawody uznano za to rarzyskie z powodu nle- 

zybycia wyznaczonego sędziego. W  sobotę wieczo
rem Skra pokonała w zawodach towarzyskich Mary- 
rtiont 3:0.

W  Lodź'. «* mistrzostwach okręgowych w hokeju na 
Jodzte w Lodź ŁKS pokonał SKS w stosunku 7:1 (4:1, 
3:0, 0:0). Forma LKS nienadzwyczajna. pomimo zw y
cięstwa.

W  StenfsH^oiwh odbył się na torze łyżwiarskim 
SHanka mecz hokejowy między drużynami Gimnazjum 
II a Hasmoneą, Wynilk brzmiał 1:1.

Zagranica. Cieszyńskie Towarzystwo Łyżwiarskie 
S, wiło wczoraj w Morawskiej Ostrawie, gdzie rozegra
ło mecz z miejscowym Slovanem. Zwyciężyła drużyna 
cieszyńska w stosunku 2:1 (0:0, 1:1, 1:0). Slovan grał 
w tjm  a:nvm składzie, co przeciw reprezentacji War
szawy, której uległ przed kilkoma dniami zaledwie w 
stosunku 2.3.

W  ża le  rozgrywek hokejo w y en o mistrzostwo W ie
dnia W EV zdołał wywalczyć zaledwie bezbramkowy 
wynik. I

GRAMY W  PRADZE, Polska zgłoszona została do 
Światowych mistrzostw hokejowych w Pradze.

35-!ecie stnw. „*■ raca“ |
IMPONUJĄCE ZGROMADZENIE DOZORCÓW 

DOMÓW

Ubiegłej niedzieli obszerna sala i sąsiednie po
koje towarzystwa ,praca ‘, organizacji dozorców 
domów we Lwowie, nie mc-giy pomieścić ucze
stników. 'lak masowo przybyii dozorcy domów, 
aby wziąć udział w zgreonauizeniu z okazji 35-lecia 
taialaln-ości .Pracy", działalności trudnej i  żmu- 
.niej, niezmordowanej waiki o poprawę losu naj- 
N cenniejszych, bo w „P iacy" znaleźli opiekę obok 
_ozuirco>v duinów, ręoacze, kanalarze i  wszelkiej 
Aalcgorji robotnicy dzienni. Systematyczną wailkę 
o możność życia uoz^irców rozpoczęła „Praca" od 
przeprowadzenia ankiely, wydanej w książce, któ
ra odsłoniła przerażające warunki, w jakich żyła 
La liczna rzesza robotnicza.

Zgr ćim adzem fu ni edz,i el nemu prtzewiodn i czy] i 
Iow. Kuśnierz, sekr. okręg. zw. zawód, i Seńkow, 
zasłużony przewodniczący „Pracy". Przemawiali 
tow. Hausner, dr. Hankiewka, Skalak, Temnicki, 
Szczyt ek, dr. Siaro so lski, kwasnycia, Kuśnierz, 
Pańczyszyn. Wszyscy mówcy podnieśli ogromne 
zasługi stowarzyszenia, znaczenie organizacji dla 
łudzi pracy, potrzebę solidarności wszyslkich ro
botników bez względu na narodowość i  wyznanie. 
Przebieg zgromaazenia był wspaniałą manifesta
cją jednolitości 1 rontu robotniczego ponad gło
wami szalejącego na,cjoinał Izami.

W  jednogłośnie uchwalonej rezolucji wyrażono 
pełne uznanie TowarzysLwu „Praca" i jego kie
rownic lwu za jego długoletnią i owocną walkę 
o lepszą przyszłość dozorców, wyrażono zaufanie 
obydwu parijum socjalistycznym. UPSD i PPS i 
wezwano ogól dozorców domowych, aby solidar
nie sku.piili się w swojej doświadczonej w walce 
organizacji ,Praca", aby nie pozwolili rozbijać 
swej jednolitości przez uemagogję nacjonalistycz
ną i kierykalną.

Od siebie życzymy Jubilatce „Pracy" jak naj
pomyślniejszego rozwoju i najobfitszych owoców 
jej niezmordowanej walki.

I  S M i SADOWEJ
—o—

PROCES PRZECIW  11 OSKARŻONYM 
O ZBRODNIĘ ZDRADY STANU

Dwukrotnie już odraczana rozprawa przeciw 
Adolfowi Dreszerowi i dziesięciu innym, oska, żo
ny ni o działalność komums.yczną, rozpoczęta się 
wczoraj ponownie przed sądem przysięgłych pod 
przewodnictwom so. Jagodzińskiego

Według aktu oskarżenia, oskarżeni: Adolf Dre
szer, pomocnik murarski, Róża Halper, absolwen
tka gimn., Wilhelm Strasów, ślusarz, Bernard 
Fuchs, krawiec, Gizela Kaunor, slud. uniw., Su- 
li.fm.il Lcwitas, uczenlca semrn. naucz, i Jerzy We. 
łykanowicz, slud. polit., rozwijali działalność ko
munistyczną na terenie województwa lwowskie
go, osk. Saiomon Schnelzap.or, kapelusznik i A- 
ma i ja Hacker na łcremie Kolomyji, a Chaim Sze- 
ser, szewc i Ghaim Szul Ochscnberg, jubiler upra
wiali agitację komunislyczną. Oskarżeni, klórzy 
odpowiadają za zbrodnię zdrady stanu (art. 97) 
wypierają się winy.

Oskarża prokuraloi Mostowski. Rozprawa po
trwa cały tydzień.

ZABÓJSTWO NA W SI 
Dnia 14 sierpnia 1930 późną nocą przejeżdżał 

drogą w Derewiance, kolo żółkwi, Andrzej Jasie
nie wicz. Nagle napadło na niego dwóch osobni
ków, których jeden uderzył Jasieniewicza lyką po 
głowie lak silnie, że spowodował załamanie ko
ści czaszkowej. Przewieziony do szpitala Jasie- 
niewicz zmarł po operacji (Trepanacji ozaski), —  
wskutek zapalenia opon mózgowych.

Wczoraj przed trybunałem karnym pod prze
wodnictwem so. Bandaszewskiego stanęli chłopi 
Fediko Maćko i Piotr Soroka pod zarzutem popeł
nienia tego zabójstwa. W  dochodzeniach policyj
nych przyznali się oni do zarzucanego im czynu, 
lecz w śledztwie i na wczorajszej rozprawie w y
pierali się winy, broniąc się lem. że przyznanie 
w policji wymuszono na nich biciem.

Oskarżał prokurator Czcmeryński, bronił dr- 
Kóirner, poszkodowaną rodzinę zabitego zastępo
wał dr. Hankiewicz.

RADJO LW OWSKIE
Wtorek 24 stycznia

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar
czy. 15.25: Kącik ligi morskiej ł kolonialne!. 15-3C: Ko
munikat urzędu wychowania fizycznego. 15.35: Gramo
fon. 16.00: „Radio dzieciom 16.15 Gramofon. 16.25: 
Odczyt <tLa nauczycieli. 16.40 „Najstarsze drogi w Pol
sce". 17.00: Koncert symfoniczny z Filharmonii war* 
szawsklej. 18.00: Muzyka lekka. 19.00: Skrzynka tech
niczna. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Feijeton muzyczny. 
20.00: Muzyka lekka z Wiednia. 22.00: Kwadrans lite
racie -z Warszawy. 32.15: Muzyka taneczna. 22.55: Ko
munikaty. 23.00—23.30. Reti<ujsmisie zagraniczne,

Środa 25 stycznia 
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13-20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo
darczy. 15.25: Kącik harcerski. 15.35: Program dla dzie
ci. 16,00: Gramofon. 16.40: Odczyt w języku ukraiń
skim: „Ukraina w konstytucji ZSRR". 17.00: Gramolun. 
17.40: „O potrzebie pomocy Kulturalnej dla młodzieży" 
18.00: Muzyka lekka. 18.55: „Wiadomości plastyczne". 
19.10: Rozmu..oścl. 19.30- Felieton literacki z Warsza
wy. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert. 20.50: 
Wiadomości sportowe. 20.55: Dodatek do dziennika ra- 
djowei o. 21.00: Recital skrzypcowy 22-00: „Na widno
kręgu". 22.15: Gramofon. 22.40: Odczyt. 22.55: Komu
nikaty 23.00—34.00. Muzjka taneczna z Warszawy.

—  o o o --

REPERTUAR KIN LWOWSKICH  

ADRIA: „C. k. ochotnik".
APOLLO: „Raj podlotków" (Anny Ondra i Karol Ła

macz).
ATLANTIC: „Bezdomni".
CAS1NO: ..Mata Han" (Greta Garbo ’ Ramon Nowarro). 
CHIMERA: „Gloria" (Brygida Heim).
GRAŻYNA: „100 metrów miłości".
KOPERNIK „Zungu“ .
MARYSIEŃKA: „Zungu".
MIRAŻ: „Niepotrzebna".
OAZA: „Niech żyje wolnośd ' 1 rewja.
PAŁACE: „Hotel studentów".
PAN: „Noc szału".
PASAŻ: „W esoły bandyta".
PROMIEŃ; „Dziewczę z Prateru*.
RAJ: „Banda Bubuia".
STYLO W Y: „Pocałunek wiosny" 1 rewya.
ŚW IT: ..Bały ślad".
UCIECHA: „Dziewczę z uad W ołgi" i rewja „W esoły 

kącik".

Pozakoncernowa
N o w o o tw a rta  kopaln  a

sprzedaje

po 33 zł
za 1 ton ę  (1000 kg) z d o s taw ą  przed dom

Biuro kopani: Lindego 2 , teł. 74-86
Rejonowi zastępcy poszukiwani.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. cdpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2 .
Telefon 57-25.

— o o o —

3
■ złetyok 

miesięcznie
D O L A R O W K I  
i PRćMJ0 W K I po

sprzedajemy z nityohmiistowem prawem gry
O t O W N E  W Y ^ R A N C i  Dolarów 40.00  

oraz Złotych 259.300
cmaNiENit t l u rtao.

Po  wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
spr ed iży. Zamówienia z prowneji załatwiamy od

wrotnie. Ptosimy nie zwlekać z zamówieniami.

L W O W S K I E  T - W 0  K R t D Y I O W E
M ą  al Leeionow I ł .  lei. S0-ST.
Okazicielowi nmejszego ogłoszenia dajemy 5 % nOatu od ceny kupnr

KUPNO I S P R Z E D A J

DZIECI kupują bajecznie tanio buciki —  śniegowce —• 
buty gumowe lub cieple pantofle domowe w Specjał' 
nym Magazynie Obuwia dla Dz.eci 1 Młodzieży AL- 
SA-DO, Lwów, u l Sykstuska 19.

•  1

U n ie w a łn . e m  zgubi ią ksĄteczkę KeBy Chorych we 
Lw ow ie na nazwisi<o Chaje R_Jiich, Lwów, l'ou D^bem 9,

JteuakUw eKlpowiectzialuy; Alaiiaa Poicia^. —. L-rukaraia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego .Winiarskiego


